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nicznych rozpoczął pertr.ak· --------------------------------••lli•••••rtacJe z sowietami w spr.a· 
wie kolei mandżurskie). 

PRESSARD 
generalny prokurator Fran„ 
cfi, otrzymał dymisję, gdyt 
z~Jęszany Jest w aferę 

StawlsklegQ, 

Berło i korona króla szwedzkiego w Wilnie 
Zaginione za czasów Napoleona insygnia władzy królewskiej uloko-

wane przez magnata polskiego w jednym z banków 

Delegat rz~du szwedzkiego chce nabyć korone .i berło za sume 100 tysiecy dolarów 
WILNO, 4 marca. 

Wilno obiegła wczoraj niebywale 
sensacyjna wiadomość. Opawładano 

sobie, że w jedttym z większych ban· 
ków w Wilnie znajdują się schowane w 
safesie korona i berło króla szweckie· 

ZAOINĘLY .JESZCZE ZA CZASÓW wał · Je w bankowym safesie. Winie bawi obecnie przeClstawlctet rq. 
NAPOLEONA I PRZESZŁY W POSIA· Wieść ta wywołała niebywała sen- du szweckiego, ttóry wszczął Już oet"r 
DANIE JEDNEGO Z MAGNĄTóW sację. Początkowo pOdawano ją jako traktacje w sprawie nabycia korony I 

POLSKICH. · . niesprawdzoną p<>głoskę ale później o- berła królewskiego. Przedstawiciel ów; 
Korona i berło szweckie pochodzUy . : i OFIAROWUJE ZA INSYGNIA WLA· 
z pokolenia na Pokolenie. Obecnym ichlkazało się, że wiadomosć ta polega zu· ; OZY KRÓLEWSKIEJ SUMĘ l0_0.000 

go? właścicielem jest Potomek ówczesnego pełnie na prawdzie. i DOLARÓW„ 
Odznaki władzy królewskie& magnata polskiego, który przechowy· · Jak się dowiadujemy PoZatem, w _ 

Olbrzymia afera szpiegowska na Wegrzech 
100 osó6 ~aares~loDJoilo. - ~r~et:li 
do soD106óisfgo„ - DDJie· flo6iefv 

oJic;eróll' SDIU8SODO 

'' olv no „„elr. 6ondu 
Budapeszt, 5 marca. r Kwatera glówna organizacji znajdo- aresztowani. I należała również slynna Marie-Louise, 

Wladze węgierskie wpadły na trop wala się w centrum miasta, w domu któ Przypuszczają, iż zlikwidowana uwięziona w łielsingf orsie. 
wielkiej afery szpiegowskiej. Jak się l rego mieszkańcy z właścicielem i port- szajka byfa filją wielkiej międzynarodo- Dyrekcja policji poleciła prasie za-
okazuje na terenie W·~gier działała szę-1 jerem na czele zostali w więk-ze! oz~~c· we' -or~aniza,;;jt l'ZpiegO"\l'Skiej, do której cbowanie jaknajdalej idącej dyskrecji. 
roko rozgałęziona szajka szpiegowska "' -
będąca na usługach jednego z. państw 

· ~!~~:.:~~~!!::::::!.~~l~~;~g Sza·1ka noioUlników na. ul. · Wólczańskie1· 
Na czele szajki stały dwie kobiety z 

~t~~~h~d~e~!. ~<l~~~c~zj~c:a_\l;a~~~~~~ napada na spokojnych przechodniów. - Ją.k zginął pracownik 
ciętną urodą, zdotata w ostatniej chwili Ubezp. Społecznej, Pudlarz.-Nowa ofiara opryszków 
zbiec zagranicę. Przed rokiem przybyła (1"rr.) Od szeregu m1'es1··ęcy ul1'ca Wól- . . t dz' . l kó • k • ó 'ni J k ł eł i ona do Budapesztu i wynajęła pałac ó Ją się am praw 1we rozprawy nozo- w, 1a się p z e o aza o, zup n e 
znajdujący się w pobliżu ministerstwa czańska, · w pobliżu ul. Por. Żwirki, sta- we, które już w wielu wypadkach za- 1 nieznanych Pudlarzowi i zadali mu sze 
spraw zagranicznych. Drugą kierowni- la się terenem niezwykle tajemniczych kończyly się bardzo tragicznie. I reg ciężkich ran nożami. Pudlarza od
czką szajki szpiegowskiej była żona ks. i awanturniczych napadów .. Co pewien Pierwszy napad, który po'Ciągnął za wieziono wówczas do szpitala, gdzie w 
Qdescaleschi, tancerka kabaretowa, któ- okres czasu, zazwyczaj w soboty i w sobą ofiarę życia ludzkiego, zdarzył się I dwa dni później zma:rl wskutek uply-
rą aresztowano. niedziele w godzinach wie0czmowych, przed kilku miesią·cami. Ulicą tą prze-_ wu krwi i ciężkich obrażeń. 

Trzech oficerów w Uczbie teł Jednego grasuje tam jakaś banda nożowców, któ chodził, powracający do doinu, pracowl Od tego czasu naipaidy talkie powra-
pułkownika i 2·ch kapitanów zamiesza- ra napastuje przechodniów. Naoastowa nik Ubezpieczalni Społecznej Stanisław rzaily się co pewien okres - na szczĘ · 
nych w aferę, zmuszono do popełnienia nie nie ograni•cza się jednak do zwyk- Pudlarz. W pobliżu skrzyżowania ulic ście jednak nie były one tak groźne i 
samobójstwa. . 1 1-.1„ h!»i r l• łych zaqepek i wymyślań - odbywa- z wnęki bramy wybiegło kilku osobni- ko1iczyły się zazwyczai pobiciem, P<J· 
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Pla'l·a zagroz1··1a Staw·1sk'1e1· ·porwan·1em dz·1ec·1 ~:w~~1~(t~~p~J~j:~~h.WB~1f~~ :~~~~~i~ 
. ~ j n!·ezn:ani !?dzi~ .. Ostatec.znie przc~h·xi 

• • • , • . • • • · • . me •zaczęih omoać tien mebeZ1p1ec-z:nv za-

az e by Ją zmus1.c do m1lcz~n1a. -:- PohcJa ·Jest na ute1Wczora1 na tym samym odd~_:ku 
tropie mordercow Pr1nce'a .~nów z:darzyl sj.ę.pbdobny, tym.raicm 

· . . · znów barridi~o tlJ."a:g1czny nap1ad. Ulicą po· 
· Parył, 5 ma.r·ca. . , Paryż, 5 mar.ca. J re zostaną zioaaane przez prowaazą, w:racał do dlomu Ar1tm Franik, gdy z 

Jak wfadomo, żona Stawiskiegio· zo- Brokurator generalny w Dijon, wra cych śledztwo. · Poszukiwania wesztY wnęki bramy nr. 167 wybieglo ki:lku o-
stała niedawno aresztowana i osadzo- cając z konferencji, odbytej z ministrem, ostatnio w bardzo interesującą fazę. sobnikowi i z nożami rzucili s1ę na nLego 
na w więzieniu. Jak sie obecnie okazu-, sprawiedliwości, oświadczył, że wła- Minister sprawiedliwości przydzielU . Frank z~aic,zął Wnpaczliwie bronić 
je aresztowanie to na.stąpilo z tego po- dze śledcze spodziewają się wkrótce specjalnego detektywa, który przylą· się, wzywaJąc pomocy. Ale już po kiLku 
wodu, ponieważ istniała obawa. że ze- wykryć morderców sędziesw Prince'a, czyt się do badań przedsięwziętych chwilach ulegJ i .bro.cząc krwi~. ciężko 
chce ona zbiec za'granicę. ponieważ już są na ich tropie. W chwi- przez· policję w: Dijon. rainny, ~n~t na z1em1ę. Navastmcy wów 

Dzienniki stwierdzają, że nikt nie li obecnej istnieją 4 ewentualności, któ- az.aiWs zb1e.gld1. . ,;;: . , _ 
zna lepiej od niej sto~unków Stawiskie- m1~ ~zyczaSJe l\o~yild , nap:adi:tęte· 
go, kMre łączyły go z wybitnemi oso- Napad na mi·e$zkani·_e JW lk b". t . go us·łysrz~h p.rzecho?rne, lktorzy tez za· 
bistościaml. a .a z samo uJS wami a:lairmo~al~ pogotowi~ ra1Junlrowe. Pran 

Tembardziej niewyduma.czonem sta konsula austr1·ack1·ego· ,. . . - iB d· , t 5 ~a. ()l~W1eziorno do SZP1.tala ii:n· Prez. Mo· 
· · dl t d · · . u apesz • · mairca. sc1dnego. Stran je.gio 1e1st mematl bezna· 
Je s1~, acz~go przez ca e wa miesią-. W Kownie · (t) · Związek . Kalwinów na W·ę·&T-ze.ch cLziejny, gtlivż otrzymat on s.zeireg głę· 
ce_ n,1e. uwazano .za stoso":n~ .z~tądać rozpoczął obe·cnie usilną J)lfopagandę, bokich k.łutych i szarrpanych ran noża-
od:: nieJ W_YCzerp~Jących wy1asmen, lecz . . Kown~, 5 .marca. d?m~ając się o~ wladz pirzed1si(}WZi~- mi. . Gdy przysziedł do '[Jlrbytomnusd, 
pozosta"':10no jeJ zupełną swobo~ę. ~tó (t) Na m1es:t:kame austnack1ego kon· c1a srodlków, ma1ącyich na .celu •z1nmLeJ- również nie umiał odipQIWiedizieć na py· 
rą S"!aw1ska w~korzy~tała .. otw1~ra1ąc sula honorowego w Kownie, Wasylju· szenie liczby saII1JO!bójstw. Wszysoy, tania, kbo są na.pastnky. · . , 
drzwi. swego n;1eszkama ta1emmczym sza, do~~nano !1aJ?ad~· NieznanJ spraw- ktÓliz:y usilO'Wali. odebrać sobie. ży.cie, a . Te tajemnicze napaidJy w' J•ednej Giz.l,el
osobmk?m:O" znai~cym ~rka!la ~fer~. c~ wyb1l_1 kam1emam1 wszystkie s1zyby kt?;y~h udało się. urat~w~ć, wmm zna· nky II}UISIZlą 7iWrócić bac.zną uwagę wfadiz 
. ,,In.tras1,.,ean~ d.o:"iaduie .s1e: '!'e ma m1eszkama. . . . . ! lezc się pod sip~cJadną op1-e~1ą r:z.ądu. .polhcyrmyi9h, gdyż jak na'S informowano 
~Ja '!a~azała m1.lczeme St~w1sk1eJ, ~ro- . Jeden ~ kam1em owm~ęty był w Pa·, . Po!1adl1:? Związek K;~1lwm<?w '.WYiPO: wśród pkoJ.icznej ludności Panuje panicz 
~~c ie_J ~ przec1wnvm razie '?orwan1em p1er na ldoryi:n byt~. napisane ,,Pręcz z 1 w1edz1ał s1~ za w1s:zczę~1em o;;treJ wiallk1 y,y _s.t~acli i obai:w.a pow1rntu wie·czoraml 
Je! dz1ec1~ , te.rorem austrJaci1om • ·z oszustami ma:trymoma:1nyllJA.. . ·. do idl01mlł -
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K·arjery robią przeważnie w cyrkach.-Niektórzy żyją Stały Czytelnik z Trzebini. Jeśli ist-

d K " „ nieje stosunek najmu składki na rzeci 
bar zo długo. - arzeł Richeburg był szp1eg1em ubezpieczalni svotecznej należy ptacie. 

· • Składka od służby domowej będzie zry· 
podczas rewoluc,li francuskie1 czattowana, przyczem wysokość jesz„ 

cze n:ie została ustalona. 

Karzeł "Tomcio„Paluch" pocałował przeszło milion kobiet droi:"~""~~~d:o.0~~:~~k;.Ni;:~~; 
(sb) ·W muzeum królewskiem w Lon- rosnąć. Miał on wielkość 32 ctm. Karzel szły go Obejrzeć. Ogółem wycałował on zwyczajowe, do dziś .obowiązujące, 

dynie stoją . dwa uiezwykłe okazy. Są przy:js·ty był przez królowę Wiktorję w w An~lji przeszło miljOn kobiet. Toimdo·. kr~yw~z~ w ,znacznej m1e_rz~ kobietę, 
to szkielety olbrzyma i karła. Pierwszy AnlłlJi, Kairz.ełeik ten chw:alił &ię, że ca. Paluszeik zd·obył wielką fol'ltiunę p·o•czem I kaząc JeJ byc zdoby:vaną .1 nie pozw~~ 
•zkielet ma wysokości 251 cen·tymet.rów, łOWaf wszystkie niewiasty, które przy- pirzesfał wys.tęp-ować. łając na czynny udział zam!eres~wane1 
a drugi wy!iokości oko·ło metra, sięga m.tt l w tym tak doniosfym dla nieJ fak.c1e- Po-
zaledwie do dfoni. Człowiekiem, który nieważ wszelkie prawa zwycza1owe sil 

fe~~ias~~~nt;\:~i~m~13;1en~saki wzroist Czy ks. Walji-nastepca tronu angiełskiego1 ~~~\saj: ~a~n~i~uit~~=~~ j~;~~~~Ćl;~~z~d: 
Zn.a.ny le:ka,.rz londyński, Hunter, s.t.a· j 4 - ł I · d Ił - I kować się itn, czekaiąc z drzeniem ser· 

rał się jeszcze z~i: żyioia olbrzymia, za· r.sa 119dOlłnle DCJI e e;;eo~ SZg D'D BntęZ• ca, ai „On" uczyni pi.erwszy. krok: C~-
wr.z.e.c z niim kontrakt i za odit>owie.dnŁem C:SQZDQ DG SWlle«:ie raz bardziej postępu1ąca mezaleznosć 
wyna.gro.d:zeruem Zidoibyć jego sz.kiele·t p,o (z) Książę Walji uchódzi za naiele· memi chustec.zkami w bocznych .kie- kobiet i ich usamodzielnienie się może 
śmierci. O'B.rien był iedn.aik temu prze· gantszego mężczyznę świata nadające- szonkach. z~z~setn wy!uguje I ten, zwy~zaJ, nara

1 
• 

ciwny. Nie chciał o.n, by po śmiierci s?;kie go ton modzie męskiej. Opinja ta nie Na uroczystych przyjęciach, urzą- zie Jed~ak mem.a wldokow, azeby to se 
let je.go ZOJsitał wystawiony w pian-01pti- jest zupełnie słuszna: Książę Waiji, dlz.anych zagranicą z okazji jego pobytu, I stać miało tak szybko. 
cum, al.bo w muzeum. O'Brien z.marł. przyszły król Edward VIII, nie p.rezen- książę Walji 2wałci nieraz wymagania Pierwszy krok ze strony Pani w kie
Gdy był na lotu śmierci, dr. Hunter po· tuje bynajmniej typu „dandy';. Wręcz etykiety. Pomimo, iż za każdym razem runku utrzymywania serdeczniejszej zna 
nowił swe żąclania. W oibawie, by u- przeciwnie, - śmieje się on chętnie z otrzymuje spis parł, z któremi powłnJ.en jomoścl z owym Panem byłby źle wi· 
party lekarz nie kazał wytkPpać je,go ele·gantów, ij(,tórzy w· swych usiłowa- tańc.zyć, książę nie stosuje się bynaj- dziany, a może nawet· krzywdząco dla 
zwłoik, olbrzym we.zwał pew:ne~o ryba· ni.ach zdobycia naJmod·nieiszej sylwet- mniej do tego i zaprasza takie panie, Pani zroiumia11y, Kobiety, jednak, dro
ka, którego przekupił i zobowiązał, by ki, wpadają w prnesadę. które zdaniem jego najlepiej tańczą, nie- ga panno Rudko posiadaia tysiące for· 
po śmi·e.rci wywiózł je~o ciało na pełne Przed parn laty fabryki kaP·eluszy zależnie od tego, czy figurują one w sPi· tełi i sposobów, aby na swojem posta
morze, przywią.zat do szyi kamień i słomkowych dot1knięte zostały klęską sie, czy też nie. wić i zainteresować swoją osobą tnęż. 
wrzucił na dno. Dr. Hunter przekupił bezrobocia. Nie mając widoków na Jest on nieustraszonym I niezmordo- czyznę, który zdołał zwrócić Ich uwagę 
jednak rybaka i szkielet Olbrzyma umie- rychłą poprawę sytuacji, albowiem ka- wanym sportowcem i dosiada zawsze Jak1e są to sposoby - tego podać nie 
ścił w muz.eum królewskiem. Obecnie pelus.z słomkowy zos_tat - jak się zda- najdzik~z~ konie.. ujeżdż~nie _który~~ potrafję, ponieważ n~ ta~ subtelne ~p,ra" 
stoi on przy s·zkielec1e, n.ależącym do wało - hezpowrotme wyrugowany z stanowi Jego wielką pasJę. Nic fo, 1z wy niema odpowied111ch przep1sow. 
'Pewnego .karła sycylijski·e~o. Następcą toalety eleganckiego pana, - za trud- dzikie konie zr.zucają nieraz ksi~cia: za- Wszystko zależy od okoliczności, ukrad 
O'Briena był Patri.ok Cotter. Człowiek nieni w tych fabrykach robotnicy wy- wsze potrafi sobie z niemi w końcu PO- kowycb spojrzeń, uśmiechów i rzuco
ten Hc.zył 249 centymetrów,' a but jeigo słali do księcia Walii delegację z prośbą radzić. nych półsłówek. Tak każe zwyczaj. 
miaJ dług_ości 43 centymetry. . : o lansowanie mody na kapelusz słom- Następca tronu angielskiego nazywa Mo?:na „delikatnie dać do zrozumienia". 

Jaka Je1St przyczyna tak w1elk1ego kowy. Wzruszony cięikiem potożeniem siebie ,,spOrtowcem I pierwszym komi· ale nie możną powiedzieć jasno i otwar
wzro·stu człow~i;1~.a - nie zdo.łała Jes.zcze 1 tysięcy rodzin robotniczych książę był j wo!ażel'em lmperjum brytyjskiego". cie podoba mi · się Pan i chciałabym 
~edycyna 1;1sfa1u~. Fakten:i .1e1s•t 1ed;n.7k, I pierwszym, który włożył taki kapelusz. 1 W tyn: os ta. tnim charakterze ksi~ż7 od- czę;to przebywać. w pana towarzys
ze olbrz~m1 . mai~ pr:zewarn1e rodzi-:ow Krok ten był bardzo skuteczny: na.za- I by! w1ellkie · podrMe .do Ameryki 1 PO- twie"„. Wielu lat trzeba będzie ażeby 
~ormalne,J w:e~kosc1 . Tak naprzykład w jutlriz wszyscy eleganci londyńscy pa- I tudniowej Afryki, mając do sipetnienia ze stosunków pomiędzy mężczyzną i 
iednym z kosc10lów londyńskich zawarte I radowali w taikich samych kapeluszach I nie tylko ekonomiczne, lecz polityc.zne kobietą wyrugować · kłamstwo 
.zostało małżeństwo. ka'.P'Han~ Matitina. i i kryzys w te3.· dziedzinie przemysłu zo-1 cele. T?, czego najlepsi_ ekonomiści. je- .„ · 
Anny ąwan. Nowozemec miał 210 cen. i stal zażegnan~. _ go kraJu nie rnogli osiągnąć w ciągu „Nleszczęśliwa Wisła" z Krakowa, 
tymetrow wysokości, a małżon.ka jego l 1 Książę lubi nawet pokpić ze z·eiyt- \Vielu mie~ięcv, a nawet lat, książę dzlę- Nie mogę odżałować, że list Pani dostał 

,była .zaled"."ie o 30 cen.tymetrów niisza. niej przesady. Podetzas pobytu swego I ld swemu taktowi, uprzejmości i znajo- się w moje ręce z tak wietkłem opói· 
M~rtun wazy 2~5 kg. N1e.zwvkta ta Pel:ra I w Sztokholmie zauważył on mianow1- j mości przedmiotu załatwiał szybko i nienłem. Mimo wszystko mam nadzieję, 
°'.b~echała ~·rawie _ca!y świat i wzbogaciła , cie, iż wszyscy eleganccy mężczyi1t pomyślnie. że sama Pani dala sobie radę w myśl 
się ~n~.czme, ip·oczem osiadła na stale w l starają się go naśladować. Postanowił I Przed paru la,ty książę Wa!H ogtosił słów zawartych w liście. Formalność o 
Se_wilh. Para ta pozostała jednak bez- 'i ich tedy wypróbować i udając się na 1 drukiem s ·~ve interesujące wspomnienia zawarcie której Pani tak usHnie nalega 
dzietna. W Pa.ryżu popIBywał się swe- : wyścigi, wsunął do bocznej kieszonki : z podróży do AfryJ:\i. Z opisu jego przy- może być przede uskuteczniona i PÓŹ· 
go 7~5iu. Qlbrzrm btszpański Joachim! swego ciemno-granatowego garnituru 1~ód afryirn1'Iskich wyni1ka, i'i w każdej niej. Narazie niema Pani czasu do stra
El:~ce~gu1 „ w~g1 19~ ~g, a w Lo~dynie I ponsową chusteczkę jed·wabną: Nast~p- sytuacji . życiowej jest on wtaś~i~ym cenia. Jestem pewna, że znając Pan: 
zas ;przez w1•e,~e m1es1ęcy sensac1ę sta- · nego dnia wszyscy eleganci stoltcy 1 człowiek1e1u - na właścłwem m1e15cu. prowadzenie się nikt nie ośmlell się Pa· 
no~1;ła 18-letn1a P'aM:a Marian, wyso. szwedi21kiej spacerowali z takiemi sa- I . ni potępić„ Gdyby nie chor-oba Pani i Jej 
kosc1 245 centymetrów. • • kuzyna odradzałabym stanowczo doko-

Bywaiją kobiety, których - dzie·cd zo- Stenotyp·1stka kr2dfa z m1łośc• nanie tego o czem Pani w liście wspo-
sita1ą zawsz~ karłami, mimo i.ż sami;i są , Y I mina. Choroba jednak usprawiedliwia 
naturalnej wielkości. W W0i~ez.ach przy-I 1 „ j J • ł poczynania Pani. Pani, która już była 
szedł na świat najsłynniejszy karzer tran do aktora :f1łmowego, ktory e n1e zna prawie poza progiem śmierci i cudem 
cuski Mik<>łaj Ferry zwany pOpularnie I . . . ~. d . d . k nieledwie została przy żyoiu powinna 
Bebe: z chwilą rz '·ścia na świat i.al, (sib) PohC1Ja w Holly~ood od dawna iuz Da.ls1:ziedo·cho 1z;n1e. alo cie awe re- być wyższa ponad przyziem'ne ludzkie 
on 22 centymetr?. Yl aż ł 40 g 16 pode1rz.ewała .s-tenotyp1.s·tkę, Maud Elve.r, z~ltaty. Okazało Silę, ze Maud El~e.r od 1 złe słowa i nie zwracać na Ich możti• 
Do chrzfo ni.e1&io!o 1 g: n~ podsta~c~ ;d ? do·kwonyw:a~ue słystematr,cznychgkradz1e bthsko rkot.~ryu Pchoszy!apłeawnolaeł;:iuz. estna!ydsck~r1·~· wość naJmnlejszeJ uwagi. Szczęście nie 
tortó W . k 15 1 . ł zy. resz.c1e z 8.ipano Ją na orącym s y, w o · , - mo. b ć 'd 1 . . p . . t . 

' w. ; wie ~ at osiągną on ucz iku. Prz rowaidzona w iei mies.zika rą jego czuwa jakiś anioł-stróZ i by nie ze Y 1 ea ne'. a ~Ięc 1 am ies ~ie-
wysoko·śc1 zaJled'W!e 43 centymeitrów. 1 • yin • • deip! . ·ultat traci'ł na..i..:_; M"ud chc:ała u"bi~rac' su- co zamącone. Moze .iepnak zczasem 1 to 
B b ł • 22 l t Ob . ki mu rewrn1a, a a sen:sa.cYJne rez Y··- UA....,., "" · · • "' ... • • . . • J p • ł ć h d i 

e ~ zmar' ~a!ąc , a a. ' ecme siz· · oe I Zn.alezfono 12 zegarków i 17 -portfeli z mę tys1iąca diolia1rów i pomóc ukochane- przem,ime 1 zyc e 3111 • P yną e. ze 
!et .ie.go zna.:1du1e .się w muz~um pary- go.tówką. Wartość sha.d.zi·onych P•l'ized- mu w dalszej .karierze. Najciekawsze jesrf: spo~oinym torem. Narazie iegna~ mech 
sk1em, gdzie stoi oibo1k szik'l!eletiu jego . t. . 'ł k ł 700 dol . t . łat"'•fa ów woj!óle nie znał steno- Pam untka złych i ostrych słow 1 przy. 

fony, Teresy Sourvay, któreij wzro·sit wyl mioElw wynosi a ł 0
'.

0 
d dok~~;.;.ania t°p~~ki i- krych scen. Te nie doprowadzą do nh 

n.orsił 76 centYlllletrów. Sirois~a Te1resy k cL ~e; p:zy:nka a. SH~ h ~-ia. ~•"""awi'ć w Y Złod.zi'ei'ikę kto·„a kr:- .ua z mH{)s~d czego, a wywołać mogą jedynie roz· 
· ·. k . h b ł k b. ra' :!li.ezy, Jeuiua. nLe c c.<t11 .. , , , , .•. . ·iWll , d „ i k N . . . P . ·' • 

mi~o i.z ma~ .a l!C Y .a ' ? .1.etą no,rmaI- ·jakim celu kradła. Wre1Szcie p.rzyznał.a os:acl1zan.o w wię.zienriu, a ni,eZ111.any staty- zwę · araz~e musi się am flfhWlę· 
n•eJ wysoiko,sci, była, rowmez karłem, s1ię, że chciał.a pomóc pewmemu artyście sta s.tał s1ię wskutek te;~O skandalu ()ldTa- cić dla d?bra !Cdyne~o człowiek.a, któ· 

De: dłu,gowiecznyc~ kar~6w zal~a filmowemu, w którvim zakochała się, a ziu słynny i wytwórnia zwróciła nań rego Pant po~o~hał~ 1 stać mu s·~ ma~ 
hist0r1a Jozefa BarWlł<>wskteJlO, Mtmo który nairaz,ie niie zdołał ie•szcze wybić uwagę, powie,rz.aijąc mu po·w:a:?;ni.ejszą ką i jednoczest11e siostrą ml!osl ... ~tlda. 
i,ż miaf 71 cein.tyme.trów wysokości, oże· Slię z pośród ~roina statystów, rolę. Człowiek chory z!łwsze m~, me?b.1 czat· 
nvł się z normalną kobietą, z którą miał ne wybuchy, ktorych poznieJ zafuje, 
dwoje normalnych dzieci. Ba-rwiłow.siki Jo..._ .• 1- t6a prze__,0 „ 1- ,.,,0 _.0 c~odzl tylko o to, ażeby otoczenie iegQ 
zmarł, mając 98 lat. . „ .:. "I ...- a a a me widziało w tern wad rharaktcru. a 

Karlica angielska, Mary Jones, do- z Europy do Ameryki. - 5 mil1·on6w złotych kosztował tr. ansport iedyn~e. wynik unorczyweJ ch~roby. ~a 
żyła nawet 100 lat. Karzeł francuski szczęsc1e choroba w tym w1eku. me 
Rk:hborg żył 90 lat. Był on wiern~ zaledwie jednego ładunku pr:zybier<l: ~azwycza.i ostre~o pr~ehłe~ą · 
sługą n.a dwo:11ze orle1ańslciitn, gd'.Zlie t11Ży· (181b) Cod~~eń n1iema1l don()lszą t>fsma o fachowców jeszcze nigdy nie zażądano ~ Jest mnie~ gr_ozna ?la życia. N1emnteJ 
wano go jafoo szpiea.a. W czasie rewo· olbrzym.ich transp.ortach złota, które tak wysokiej premji asekuracyjnej. Jednak od Pam .zalezy ~opllnowanie sta
luc,jri przewoziły Richebor1ta cbłOpki. p.rze,syłarne są ~ Ew;oPv do Stanów Zj.ed- W ciąigu o•sitdniego ty,go·dmfa p.rzie~ ranne20 l~czema. Pa.ni, na wtasnvm 
Brały one go jak-0 $We dziecko na raQJiO„ noczoo.ych. Jali wia.domo, _z.to.to to 1e,st w:LezliOJtro do Amervtki .złoto wartości 40 przyl~ladz1e prz~konaf~ się .. że cieri.1li: 
na i przewoziły z m.ierjs.c:a n.a miej~ce. przesyfan.e w sz.tabach, kto~e do oz.aisu miljonów funtów, od których zaipfa•cono woscr1ą zwalczyc mozna naJstrasznteJ
Karzeł, o<liznacza·jący się nieprzeciętną 11ch przeła~owaQ1.a 51po1czywa-0ą w sikarb- n~·e1Pnwdopord01bnie wy;sokie stawki u:bez szą chorobę. 
inte:Hgencją, Używ.a:ny był do iprzewoże• cach b~illlkow. . , . P'ie·cz.e111iowe. *' •wwww~ 
nia wiaicLOIIllo~ci, których w inny sposób C.o .1ednak dizieie Silę ze złote~ ?O za P'"zewo'·z ładi„~ilw z.fota na wSino-

. · b ł ł ć ś _,_ t ipo„tow"·""a go " ...... „ · maklerzy, którzy sik111nu1·ą 1· e i sinirzeda1.'ą. 
nie mo,zina yo przes a . przYiJ c11t1 n~azu prze ra.ns ..... .....„~ mnian'UlTT\ wyżeo sit.atku „Paris" z.a!P'laco· ...,,.. '" 

Słynna para Karłów Robert Skil!lner do ~eryk1?. Przedewszyst.k.~em sit1aterk, nQ 5 m1 '7i!on.o'w złoturh. Ni.ektóre towa- Ludzire ci oiperują niekiedy ml.lio·powemi 
' ' k · J d~,.1. · ł ' 23 kt - b ć d k a'" tra111sinort =1 ' - siumami, a sami inrz,vtem nie widzieli to-
1 }e o zona u ·v .a, mrn a w ciągu na orym ma y o on ~·Y , ·r ' rzv.•„twa a1Se:k· u.ra•cyi'ne zawie.ra;ą kontrak ·r ' 
I t 14 O I h d •· · t · t.. • W · nr e 1"' ·• waru, którym handlują. Całe zloio \.ran• a. n rma nyc z1eC1. zos a~e UJueiZipiecz·ony. cza,sne r · z - ty na cały rok i ustala•ą ryczałtową oipła-

w 1 k B · d Pa..:s" na którym zna1' '' S1J1orbu1ią iprz,ewa.żnie .sfatki tow::i.rzy6twa popu .arnym cy.r u arnuma wy- Jaz: u pa.rorwca " •'• • · ·' · tę w wytsokości około 100 miljOnów zł., 
sitępował karzeł 11Tomcio-pafoszek". Wldowa:ło sń1ę zfoto wa.rtości 7 miljonów za pirzewóz dowolnej ilOści złota. „I:loyd", które przewiro.zly 02ółe.m dwa 
c:hwiilli µrzyijśda n.a świ~it był Qtn normal- Funtów 61.Ztedi!ll.gów, stawika ubezpie~ze· mtljony baryłek złota, 
ny, ~eidlnak magąic s mi.ie1sięcy, p,zefłtal mowa :wyin·osiHa 2,S ~cent. ZdJaJn~em Transporiy złota nłatwiia.gą s1pecjalni 
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S • ł •k• , , dł Ł d • 1Dokąd póiść wieczorem? mlo Dl 1--zro :I z:1r:1zy w o ZI TEATR MI~JSKI ni~I~!fz. 4-el popoi. ,,Ivar ~ U U U Kreuger" 1 o godz, 8,45 w. „To-wllll'!&Zcz". 
TEATR POPULARNY (Ogrodowa n.r. 18): -

Podwórza naszych dómów są brudne, niechlułne I sta- reA\~zi>~t0uLf~~y·~s:1~znoe~~~> - o KO-
nowią niebezpieczeństwo dla zdrowia :~:„;·32 ~o~~~o ~~;r-~·~~rni::w zg~ 

smoka•', 

Wielka akcja sanitarna ·rozpocznie sie w najbliższym czasie ::~~:n~:E1~f~~sc:„ F::::na:~.~. 
. Łódź, 5 marca. raźliwy. Człowiek obdarzony iaknajm.niej I bodnie z.e śmietników, w których jest ~ Ameryloa" o godz. 12.30. 

(i) Lód.i jest przysłowiowo brud.nem wraiŻHwym nosem, nie iest w &ta.nie po- nadrto dziur i szczelin. KINA. 
mdutem. Na u.Licach ie1St jeszcze znoś· słać przy nich dłtllŻej niż minutę. A po- Na to więc w pierwszym rzędzie torze CASINO _ R~dez-vou.s w Wiedindu" 
n1e, gdyż polic~i łatwiej zwrócić uwaigę nJ.eważ nie flą one do·staitecz.nie usze.z.el- ba zwrócić uwagę. Te GRAND-KINO _ „Sztuka życia" 
na doprowaidzenie iezidnii i chodin.i!ków do nfone i wsyipywand.e do nich śmieci odiby· . rOzsadniki zarazy UZA ~""' __ „_ • 

.l- d M - „1•u•)'OQ na U>111JCY' 
po.rządku. Wystarczy ieu1uak wejść na wa się bairdzo n~estarannie, wokoło W'i- musz.ą być usun~ęte z :naszych omów. ROXY _ „Życie jest piękne'' 
pOdwórze jakiegokolwiek dOm1l, zwłasz- la się Musimy ułatwić, a nie utrudniać wła- CAPITOL _ „Zaułki życia" 
cza oddalonego :n~eco od centrum, by pełno brudnych, cuchnących szczątków. dzom zdr<>wotnym prowadzenie akcJi1 ~ 1 "''- . . kt . l lk db ł „ CORSO - „~ <;!gani udzie' 
~~tato~a~, że stao:i 1ego. ur~g~ na.i- Rokrocznie na terenie Lodzi przep~o óra przecież.m~ ~a _ce u tv o a Osc CZARY _ „King-Kong" 
pryim1~ywn.11e,szym wskazamoirn hbgJeny. wadza się wielką akcję odszczurzania o nas.ze zdrowie 1 zycie. PRZfDWIOSNIE _ „Nie będziesz kurtyzaną'' 

W1ęk~zość niaszyc? .podwórz miasta. Odibywa się to zazwyc.zai w pier Jeśli uprzytomnimy sob.ie nadJto, te RAKIETA _ „Pocałunek i>rzed lustrem" 
cu~e. w. przeraza1ący sposób. wSiZych dniach kwietnia. Wydział Zd!'o· dzieci nasze spędzają wiele czasu na pOd SZTUKA - „Pod pręgierzem" 

Tygo~11attm nie są ·Ollle. ua>rz~t~e. Ry.n· wort.ności dokłada wszelmLch darań, by wórzu, gc:Lz-ie bawią snę c.a.łem.i godz,iinamr ZACHĘTA - I. Na rozkaz kobiety'', n. Pałac 
fl.~loiki - ta zin;ior~, Mora ~kme ~resz- akoja ta miała pomyślny rezultat, gdyż - mofaa sobie uzmysłowić, iaki·em jest na kółkach" ł -

coo, gdty k~aihz.acua zosta.me ukonczooa SZCZURY NIETYLK.O SĄ SZKODNI· to nieibeZ\l)recz.eństwern dfa i>ch zdrowia. I PALACE _ „ttra·bina Monte Carlo'' 
- 1Pr.zewruzme z.epwie, KAMI, ALE RóWNIEż ROZNOSICIE· Zibliza sdę wfos:na - okres, w Jdórym 1 METRO - „Zabawka" 
ZATRZYMUJĄ WSZYSTKIE NIECZY· LAMI CHOROB ZAKAżNYCH. najbar,d:ziei panują u nas cho·roiby z.a.kat- ADRIA - „Zabawka" 

. S'.fOśCI, . . . Ale taka a.koja nie może nigdy wydać do ne. I dla1tego zawczasu trzeba zwrócić OSWIATOWY - „I. „Jego Bksceien.cla Sub· 
splyw~~ące z :IJ?e&:tkan 1 wy~z:i.elaiią, ~- brych rezultatów, jeśli stale umożliwia- uwagę na stan naszych pOdwtSJ-z i dopo- Jekt", II. „Pojednanie" 
br~~we wyz·t~~'. Wlszędue ~ala1ą się my szczurom zdobywanńe ohfite.go pokar móc wła..dzom sa.nitarnym do doprowa· L P. S. - PARK SIENKIEWICZA - Wystawa 
~~'to~adlki .:<F,0~~-!odzll.)uk .. Przy- il mu. A ten pokarm wydosta1ą one swo· dzenia ich do wz.ględej bodaq czys.tości. drzeworytów p, n. „Sowiety I Polska". 
Jłł" się ez u nas J<llKIB 'I>i:U'oarzyns. i zwy· 
c~, że piwnice ina .ziiimę są 

zabez,pieczane stertami jlnoju. 
P~wnd.c takich iest w domu Jcilkanaścj,e i 
przez całą zimę leży na podwórku kilka 
naście S1tel't gnoju, wyidlziiela9ących z 6~e-

Straszne odkrycie w Białymstoku 
~ TY 1 caORoBoTWORCZE Czworo dzit:ci, zarazonych straszną chorobą.-12-letni 

. . . BAK~YL~. 
0

„ chłopiec stałym bywalcem domu rozpusty 
Nrc dziwnego wi-ęc, ze zclrowotn scl B' ł t k 5 · h .J. • • ·-·'- d 1 t 17 d I · · :„ t · t....1!„ -.l '-' w LOdzi bardzo szwankuje Raz raz no 1a ys o , marca. . ga mnyc wz1ec! w W'ltMU o Cl! o mme1 1 .ll.l. u rzymu1ą IJlW!Zi&z.e :.~osun~1 ze 

t 'e.m wzama a' c się ~Mil:e rói· Towarzystwo Ochrony kobiet ustali· 12 (chlopca i dwuch dziewczynek), któ· swemi małemi przyjaciółkami. Gdv w 
~U/Jch ~horób z!J2a~yioh. I aczkolwiek ło, ,!ż. stałym b~alcem. „cta:mów rozpu- re ~tale prze?ywały w. jego . to~arzr· szpitalu i~ .. św .. Łazarza. roz.dzie1ono 
Jadze santtarn.e doOOładaaą wszelkioh sta sty J~t 1~-leuu R.K., za~esz.ka!y na stw1e. Bad~1e leka.:skie • u1a:wn1ło, i.iż c:DWoro dJz,1ec1, dz1e:wcz~1 prosały leka-
rań b przedm1eśc1u Wygoda. Zawi.adom10ne o cała czworka zarazona 1est straszną my, a1by pozosta'W'lloo<> 1.Ch g;>oda.a.s ku· 

' y chorob epidemiczne tem władze sanitarno-obyczajowe zarzą j chorobą weneryczną. raoji raz.em. 
wyplenić _ to j!din.ak bez spółdzlałania dziły zbadanie owego chłopca oraz troj· Badlani chłoipcy nie ukrywali bynaj· 

~~ił~%~~::: Synobójca działał w koniecznej obronie 
·~~::c':ł;r ~~~~ Wfadze sanitarne Sąd URiBUJinnił 70·1Błniego starca .•• Tłum usiłował zlinczować zaboice 
KONTROLĘ WSZYSTKICH DOMóW, Poznań, 5 marca. z racji rozpoczęcia się sensacyjnej roz- k!ającego sta·rca tlum dopadł i począł bić 
Spisywane są iprokuły i nakładane kary Przed sądem okręgowym w Poma- prawy, której wynik wywolal w calem go „etem popadło'', Goniony i bity 
doraźne. Ale należy sobie U!Pll'Zytomn.ić, niu zakończony zostal sensacyjny pro- Poznaniu wielkie poruszenie. przez prześladowców Kaczmarek zdo· 
że w Łodzi mamy · k 70 I t · A d · · ł ł · · ···1• ć b · d 

PRZESZŁO IO.OOO DOMóW. ces przeciw .o -. e .memu n rze1ow1 Sąd po przesłuchaniu szeregu świad a się ?"reszcie Un.ry . w ramie omu 
W~eae czaSl\l trz~lba, by koimiS!ie sand.tame Kaczmarkowi z P1ąt~ow~, który w n~' ków przyszedł do przekonania, że sy- przy uhcy żyd?wsk1e1. m. 9, a stamtąd 
ulołał je wsz)l6ilkie kolejno zlustrować? cy z 14 na 15 pazdz1ermika ~· ub. zabił nobójca dtiałal w obronie koniecznej, . bocznem wyJśc1em, zbiec przed roZSLa· 

I • ~- Y aJ ... ..,,. g . ć t k .l 1 swego syna, M1chata w et.asie sprzecz- wobec c ego oskarżonego uniewinnił. j latym tłumem, w którym pnzeważaly 
Ja;K. n .._, z.or amzowa . ę <Mhro ę ki kiedy ten wrócił w nocy pijany do z I kobiety i wyrostki· 

samtarrną, by sit.ale, w15zędlzie utrzymt.ć d~mu. Po zakończeniu rozprawy, gdy Kacz Przybyla policja przywróciła porzą· 
porzą4e;k? • .· O sprawie tej pisaliśmy szczegóło- marek opuścił gmach sądowy, zebrane dek, rozpędzając zebranych. 

N;aii:gor:eJ w domach łó<Wciich przed- wo przed niespełna dwoma tygodniami tłumy usiłowały go zlinczować. Ucie
~ta.~ą się 

śMIETNIKI. 
Stwtiierdz.iły to !komiisie wtileilok'roitnłe. 
śmiet.nilki powinny być z.a:saidlniczo ZII'O· 

bioine z grubej żelaznej blachv i qpatrzo· 
ne he.rmaty.cz:ną pokrywą. Je.śllli ze wziglę 
du n.a wyisolkLe komy właiścic:iel dO!mU · 

„To jest zemsta Dinto·ry"! 
Morderca skazany został na 15 lat więzienia 

nie moiże sOibLe pozwo.lJi,ć :na śmietnik że- Lwów, 5 marca. Zapłacił mu z góry, ale Sokołowski ten zeznał, że w krytycznym momende 
mZilly - w t-ak1an razie powinino by6 to Przed 3-ma miesiącami dokonany zo· zwlekał z do.ręczeniem mu broni. Sokołowski oświadczył iż rewołweru nie 

mocne pudło drewniane, sita.ł na Zniesieniu mord na osobi~ nieja- Gdy się spotkali na Wysokim Zamku ma, a pieniądze zwu-óci za kilka dnL Tym 
wewnątrz oibite blachą i sitarannde smoło kiego Edmunda Sokołowskiego. udali się do Kaiserwalda gdzie ofiara cz.ai&em udali sią obcuj na wz.górze Wznie 
wam~ co tydztień z .z.eWillątrz. Jes~ to k~r Na ławie. oskarżonych Trybunał przy 1~0;,dru ph)'.znać się miał d;o „ufra.je~owa si.enia celem poszukiwania starego brow 
dy.nailnym wamnkLem .z.aibe2'JJ)1eczema sięgłych zasiadł pod zarzutem doko- ma go. Wowczas Suchocki wystrzelił do ninga, który miał być tao:i1 rze1"omo za· 
mieszkańców domu przed xa.irazkami, do nania tego morderstwa 21-letni syn tram przeciwnika z innego rewolweru kładąc kopany. Na oznaczonem miejscu doko· 
bywa,iącemi &ę ,ze śmietniiików. waijarza St. Suchecki oraz jego kolega go trupem. łowski pochylił się, szukając broni. Wite• 

Tymcza·sem fa.k jest w rzeczyw:6Łoś- 20-letni Br. Turkiiewicz, podejrz:any o Z aktu oskarżenia wyniika, że przy dy padł strzał. Kula Uf!odztiła Sokotow· 
ci? Większooć śmietników - to drew·jwspółudz.iał. wystrzale morderca krzyknął: „To jest 'skiego w p1€rś, przyczem morderca wy-
nfan.e, z zeznania Sucheckiego wynikało, że zemsta Dintojry"! Rozprawa prowadizonaidał wyżej wsipomni.any okrzyk. 
SPRóCHNIAł.E, NAWPOŁ ROZPADA- odsia..dując karę z.a kradzież poznał on była w kie:runku usta.le.n.i.a te1 oikolicz·no· Późnym wieczorem zapad~ wyro,k, na 

JĄCE SIĘ PUDŁA. w Brygidkach Sokołowskiego, którego ści. mocy którego werdykt przysięgivch za-
Nietylko IIllie są ohiłe we~trz blachą, ipo wyjściu z więzienia prosił o wysta· Z licznych świ,adków iprzesłiUchano twierdz.ił willlę Sucheckiego. Sąd s·kazał 
ale z trudem przyszłoby szukać na n.kh ranie mu się o rewolwer, by móc iechać między innymi towarzysza zamordowane go :na 15 lat więzienia. 
jalldchś ślad.ów S1II1oły. Pnewamie nie do Warszawy. go Sokołowskiego - Woźniaka. świadek Turkiewicz zo>Sfał un~ewinniony. 
mają p<>kryw zupełnie, a te nieliczne, 
które mrują ~rywy, albo nie isą zam
knięte, ailbo teiŻ ;pokrywy są niieszczel· 
ne. 

Odór koto tvcli śmietników Jest rge 

Usiłował zgwałclC 
dziewczyn'= 

Równe, 5 marca. 
(W.) Przed 6ądem okręgowym w 

Równem s·taną.ł w ahara.k:beir.zie oskal'lto· 
nego 24~letni Andr.zej Gałaigu:z, mie:5iZka 
:niiec wisi Sielce (pow. Kostoąlol). żonaty 
i oijciec trojga dzieci, pod zarzutem u:.i
ł<>wanego zgwałcenia 20-letniej P. S. 

W wy:n.dlktu przewodu sa.<f1owe.go, prze 
prowad.zonel!p przy d~zwi1ach z.aimikn·ię· 
tych, Gała.guz ska.zany Z061tal na półtora 
roku więz.ieniia 

Bcha potwornei zbrodni H~ Tomaszowem Lub. 
Podejrzany o napad na ambulans pocztowy Jakimiec-

został uniewinniony . 
Zam<>ść, 5 ma·rc:a. I Forjanem, którzy przeprowadzili na I Niezadowolony z wyroku Jakimiec 

Na szosie Tomaszów Lubelski-Bet- miejscu dochodzenie. Wóz znaleziony odwołał się do Sądu Apelacyjnego w 
żec w odległości 3 kim. od Tomaszowa został w pobliskim lasku „Łaszczów· Lublinie, który jednak wyrok zatwier
w ł. zw. Kocim dole, dokonany został ka" zaś na wozie leżały dwa trupy. dził. Wówczas obrońca skazanego 
w nocy na 29 listopada 1930 r. napad Na skutek dalszych dochodzeń, za· wniósł skargę kasacyjną do Sądu Nai· 
rabunkowy na ambulans pocztowy. Za- trzymani zostali Dymitr Jakimiec i wyższego, który uchylił wyrok i prze
mordowany został przez bestjalskich Grzegorz Łowczanin, którzy stanęll kazał sprawę do ponownego rozpatrze
opryszków pocztyljon Edward Ignatiuk przed sądem Okrękowym w Zamościu, nia Sądowi '.Apelacyjnemu, który w dniu 
i furman Stanisław Hapka. Łupem ban- Jakimiec skazany został wówczas na wczoraj:;zym sprawę rozpatrzył i Ja· 
dytów padła suma 13.720 zł. 10 lat więzienia, zaś Łowczanina unie- kimca uniewinnił, uznając, że zebrane 

Na miejsce zbrodni przybył nadk'J- winniono z powodu b_rakµ dowodów dowody nie są wystarczające dla usta-
misarz P. P. Ruciwski, z aspirantem winy. lenia ~Y. oskarżonego„ 



. ' 

19&4 

Kubuś delektrw i jego pies e 
tod•iennv SeR80f:.1JiRIJ Jilrn ,,l:Ipressu" • noflrodarni 

SerJa dziesiąta Prawa a.utor.skie zastrzeżone, 

Przemierzali bez wytchnienia 
Pełen dziwów „ląd czamy16

, 

Gdy ich fale wyrzuciły 
Na Afryki brzeg skwarnej„„ 

Na najwyższych niemal drzewach:: 
Tam, gdzie pięły się ljany, 
Napełniając puszczę krzykiem., 
Harcowały pawiany ••• 

Kiedy Kubuś zachwycOJl'f 
wodził wzrokiem dokota, 
Nagle czegoś się przeląkł 
I - „Na pOm.Ocl" - zawołał. 

Potrząsając groźnie grzyw~ 
Wypadł lew z zarośli, 
Przyjaciele z przerażenia, 
Jak.by w ziemię wrośli! 

(dalszy ciąg jutro]. 

~' • \ "'~·; ;_ ' • l • • 

Kraków-naioszczędnieiszem miastem ~ 
Łódź pod względem oszczędnościowym zajmuje jedno N · ł 

z ostatnich miejsc a weso o 
Kto oszczędza i ile?„. Ogółem we' złożonych w P. K. O. i innych instytu- Na ulicy podchodzi do mnie jakiś pan, 

KTO URODZIL SIV DNIA 
5 

MARCA wszystkich pocztowych kasach oszczęd I cjech, trzecie miejsce należy .się Ślą~ko- chwyta mnie za guzik marynarki i powiada: 
Przenikliwy, zdecydowany - odbywa podróże dnościowych na terenie całego państwa wi (83 miliony), czwarte m1eJsce zaJmu- - Serwus, panJe Bzdkrciństm!„. Nie po-

dalekie. było w dniu 31-ym stycznia roku bie- je Lwów (74 miljony), piąte - Pomo- zuaje mnie pan?... Widać, że kiepski z pan.a 
Umysł Jego niezwykle ostry, ambitny, wnł· żącego 517 milionów złotych, a więc rze (30 miljonów). fizjonomista.., 

kUwy - obdarzony Jest zdecydowaniem i umie- przeszło pót miliarda. Były to tylko Lód.i I woje wt.dztw9 łódzkie należą - Fizjonomista jestem nawet dobry, ale ia 

Jętnością kierowania swych sił do określonego wkłady na książeczkach oszczędnościo do obszarów najmniej .oszczędnych. _ nie jestem wcale Bzdkrcińsld._ 
celu. Nie wahając sie - dąży za tem co widzi i wych. Województwo łódzkie posiada w insty- ~.· 
czego pragnie. Czuie on Jakby, że Jego droga W innych kasach oszczeonościo- tucjach oszczędnościowych jedną z naj- Od trzech miesięcy biega krawiec do Bab~ 
życiowa Jest Już naprzód wyznaczona i szybko wych komunalnych, powiatowych i t.p. mniejszych sum, bo tylko 6 n;il~on~w śclukiewicza w spra'W3e uregulowania rachun. 

nią pośpiesza. byto w tym samym dniu 535 milionów 852 tysiące złotych!... Tyle mmeJ Wl~- ku. Wreszcie dnia pewn~o ~enerwował się 
Mądry, energiczny - okazuJe zalnteresowa· złotych. Ogółem więc w kasach oszczęd cej oszczędza również Tarnopol! Woje• 1 rzekł: 

nie medycyną _I chirurgJą. Zazwyczaj odbywa nościowych mamy wództwo stanisławowskie zaś ma iuż - Panie Be.bśd.ukiewtcz, cót to ma zna· 

dalekie podróze - nieraz do krajów mnie! przeszło miliard złotych. dwa razy więcej osz~ędności! ~yć? •. • Zawsze, ki~y przychodzę z rachun. 
zoanych K . . . M . Łód, · t d tylk · e kiem, to albo pana mema w domu, a jak pan 

· to oszczędza na1w1ęceJ? ~- Kraków oze z 1es oszczę na, . o m -
1 

st, t • pi 'ędzy 
Jego nlezw}'kle w.rażllwa natura reaguje na-

1 

i województwo krakowskie. Na konto ma z czego oszczędzać ?„. I to możli- 1 e Dzoi pa niema em _. ___ :·ek· -'-··'-... 
t h I t k 'd bod i · · · · wny z pana <=UW} "• - "'"l"'".-.a 
yc ml as na az ~ z ee zewlunętrzny - czy wo1ewództwa krakowskiego f!guruie we... Babściukiewicz, - Jak ja mam pieniądze, to 

umys owy, czy też uczuciowy b towarzyski, 1 bowiem suma 115 milionów złotych, Ostatnie miejsce w hierarchii osz- poco siedziałbym w domu? 
a wszelkie narkotyki wywleraJą nań niezwykle I złożona w różnych kasach. Drugie miej czędnościowei zajmuje Polesie z sumą ~~ 
silne działanie. To te! wskazaną !est duta ostro- t sce pod względem oszczędności zajmu- 864 tysięcy złotych. * 
1;ność w stosowaniu narkotyków wogóle, gdy1; I i·e WOJ'ewództwo poznańskie dysponu- Ten. Fryzjer podc:izas ~lenibua powlada.ałdo gśrośefaodek' 

i óJ I d r • ' . - Może pan potrze Je W$pam Y raz przyzwycza wszy sw organ zm o czegoś : Jąc sumą blisko 100 miljonów złotych, 
- tylko z wielkim trudem dale się odzwyczaić. 1 na porost brody?„. 

w stosunku do innych IUdzl Jest tolerancy!-1 no•lo' Tu rodJ-O! = ~;:.~m·M:ę~;;; coś wspaniałego„. 
ny I protekcionalny, a Jego chęć pomagania by· i g --4 „ • w·..1-• . . brod cizi właś 
wa nieraz umiejętnie wykorzystywaną na Jego PROGRAM ROZGLOśNl LóDZKIEJ 20.00- 20.02: „Myśli wybrane". . ! odkowi I 1 ..... 1 pan mo1ę mo1ę ę zaw · ęceam • 

szkodę. Nieraz się znowu zda'rza, że nie Jest ~ POLSKIEGO RADJA. 20.02-21.00: Muz)'. ka lekkaN w W'Y'.k·r:· P. FR rue tem;_: N "; .1_, kuf Ni h 
zrozumianym przez swe otoczenie _ a wów· : PONIEDZIAŁEK, 5 marca 1934 r. ~od dyr: Stt'.11111usła~a awrorba 1 ~= a- - ?„. o, o """'lę ę„. 1e c cę.„ 

• < 7.o0-7.05: Sygnał cz.asu i pieśń „Kiedy ranne lisizer,sdtl (prosen.kJ). . - Dlaczego?,„ 
czas odsuwa się od towarzystwa ludzi I szuka ' wstają zorze". 21.00--21.15: ,,Za siódmą ~órą, za 61ódmą . rze· _ Bo mi si ańska broda nie podoba, •• 
samotnoścL i 7.05-7.20: Gimnastyka. ką" _ wygł. <lr. Witni1d Ry1lwzyńsiki. · ę P 

1 
~ego styl literacki trudno poddaJe się okre- j g~-Ug; ~~~:k z P~1~.,.. 2u{e~r~· Koncert poqml.amny w ~· o!l'kiie· Mayer spaceruJe :•~ uśmiechnłętę mf.uę po 

ś emu, gdyż Jest tak plastyczny, 1;e zmienia się 
1 

7.40-7.55, Muzyka z płyt. stry P. R. pod dyr. Jó.zefa Oz.tmwkie~o z ulicy, Podchodzi doń znajomy: 
zupełnie w zależności od nastroju w jakim znal· ' 7.55-8.00: Chw~lka go.spodarstwa domowego. udz~ałem Heleny Litpo!WSlkiej (śpiew). Dlaczego 
duJe się autor. W wypadku przemawiania pu- ! 8.Q0-8.05: Odczyt. progr. na dzie6 bieżący. 22.Q0-23.00: Muzyka sa.loDOW\8. z płylł. A_. • " - Panie Mayer, co słycha6? ... 
bił t 1 I d I 8 05-11 40 Prizerwa. 22.30-23.00: Muzyka tia41ooz1DJa z diail!ic. """"l'Ula. • pan taki uśmiechnięty? 

cznego - s Y swe mowy ostos.owuie do 1 11:4-0-1 i:so; Codzie11141y przegląd prasy polskiej. 23.00-23.05: Wia.domości meteorolo~zne dfa _ żona moja uciekła z moim najlepszym 
audytorium. j lt.50-ll.55: Wiiadom.ości bieżące. komunikacfi lotniczej. i kom. policyjny .. ,, przyjacielem_ 

Czego się strzec winien? Nieraz pośród oto-! 11.55--12.05: Sygnał o.za.su z Warszawy. Hejnał ?3.05-23.30: D. i:. muąild t.=w.. z !ca.w. "Adria - z pańskb najlepszym przyjacielem?.„ 

czenia, składającego się z ludzi banalnych I 12.oL~;~~wM~yka populama z płyt. AUDYCJE ZAGRANICZNE. Kit6ż to jest?.„ 
przeciętnych - ogarnia go głęboka tęsknota 12.30-12.33: Wii.a,domo~ci meteorologiczn.,. 19.00. HEILSBERO (Hambwrg). „Oodi- -Nie mam pojęcia, ale od tej chwili, kie· 
wewnętrzna za czemś wyższem i bardzie) lde-112.33-12.55: D. c~~ muzyki z płyit. va" _ opera Rosel'ilusa. dy 01D uciekł z mofę żoną, on jest moim naf· 
alnem. Odczuwa wówczas 1;ywe niezadowolenie 14.00-14.05: Driieirmiik południowy. 20.10. LAHTI. Koncert z ud~alem Trla Iepezym przyfaclelem,„ 
Pod Je t 1; I d k I I ć I 14.05-15.25: Prze-rwa. 

go wp ywem mo e e na PoPe n a n e- 15 25-15 30. Wiadom<>śoi o eksporcie polekiim. Budapeszteńskiego- •.~ . 
zręczności towarzyskie I narazić się Innym lu· 15:30-15:4-0; Komunikat Izby PrzemysłD<Wo-Han- 20.30. SOTTENS. Koocert symf, z udz. Na wleai w Berlinie przemawia młody hit· 

dzlom. 15~is~Js:" M~ z J)łylł. sikrzyipaczki E11ilki Morlin~. lerowlec. Z pianą na ustach krzyczy: 
Więcej uwagi zwraca na treść, anl1;ell na 15.55--16.20: Redtail BlkńWoOWY Miieceyda.wa 21.00. BUDAPESZT. Reolta!l fortepiano- - Rodacy, obywatele!.„ Czy wiecie Jakle 

formę. Ale to lekcewa1;enle form towarzyskich Fliiecterbatllllll!l, wv Beli Bart~a. powinniśmy dziś mleć wszyscy cele?.„ 
I przypisywanie wyłącznego znaczenia Jedynie 16.20-16.40: Pieśni w wyk. Zuimnrny Karin. - Oczywiście, zakratowane.„ - odpowiada 
uczuciom - może go doprowadzfA do du~ych 16.4-0-16.55: Lekcja języka fr<1J11Cusldego, (K'Ut6 ~,,.1• „ ~ kt „ tł 

" 1o elemenłarny). Lektor L. Roqui.ny. ."~~ _ ~ o„ Z umu. *** 
dysonansów 1;yclowycb I nleporozumleii. 16.55-17.25: ReoiJW roriepóia.Mwy Mamji Brom.. _ ~ ~ ------

Ponieważ Jego natura Jest przytem nieraz stem6Wllly. OSCI' Przy obiedzie pani Pa!ęczewska powfada do 
agresywna I uparta - może go to nawet nara- 17.25--17.50: „Z reiw9i firal!CU6lkiej" - płyrby. TEAT(CReg1'.RelnOIZanMaA2IT7). ' swego męta: 

17.50-18.00: R~011lua.r teaitrów i kiomunilkaity ó łb I I I i t 
zlć na wystąpienie wrogie lub nlebezpleczed· łódzkie. Wdniu dziesiejszym i nastęipnych 0 ·godzinie - Antosiu„. Czy m g yś m dać dz s a ro-
stwo osobiste. 1s.00-1B.2Q: Odozyt. 8.45 wiecz. w dalszym ciągu przebojowa korne· che pieniędzy?.„ 

18.20-18.45: Audycja żołinier-sb. dla muzyc;,na układ111 amerykaó.skiego kompozy- - Ale1; owszem!.„ - odpowiada mąż - Ile 

DNIA 5 MARCA' URODZILI sre~ 18.45--19.00: 11Kiedy wojsko g.ra•• - płyty. tora Yemensa p. t. „No, No, Nanette", w reży- tylko potrzebujesz!„. 
19.00-19.05: Odazyt. pro~. na dziie6 DUttępny. serli Mariana Domos!awsikiego. W rolach głów· 

Ludwik król polski I węgierski, Henryk II, król 19.05-19.25: Rozmamtośoi. nych: Irena Popielska, Stanisława RY'lska, Wil- !!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!~!'!!~~!!!!!~~!'!!!!!!!' 
19.~19.40: Octozyit aiktuadm:y. koszewsika, Domosławski, Rakowiecki, Sowiń-

anglelskl, znany literat Edward Llgocld, sir Au· 19.40-l9.47: Wliiado.mośoi ~~ ski i inni. ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
sten Henry Layard - angielski ambasador I 19.47-19.55: Dzieiooilk wiecoomy. · Kasa czynna od godz. 11 rano bez przerwy. (Ogrodowa 181. 

~~M~oo-R~~~~-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~·-~~~~~~1 fugo~~~~ecz.niw~~Wniew 

:~~g~"!w~a~:~~otszy!~ml:~:~:~t ~u::~~~: PAR c ELE Bu Do w L. A NE I ~:~i::?~~!~~n~ot::a:a~~e;~:f~\:\t~7!f ±~~ 
zeSl])O!u operetkowego. 

kardynał nionachl!skl v. faulhaber, teolog pro- · I w dniu jutrzejszym premiera dawno 
testanckl Albert Kalthoff, Oerardus Mercator - . zapowiedzianej głośnej operetki, clou !egorocz· 

P rzy ul. 'Krzemienieckiej i Relkińskiej nego sezonu, operetki w 11 ods ł onach Erlwarda 
holenderski geograf i Arthur Edmond Carewe - . Konncckc. p. t. . Szczęśl iwej podróży", 'V r eż. 

do Sprzedani• ą.. Stanis ł awa Zi~cic.kiew i cza. W rolach glównych 1włazda ekranu. 

.IM( &J.1~ QDllR2BIOKL 
Jamna Lechowicz i Helena Majchrzakówna-Du
s'.akiewicz na czele świetnego zespolu aperet

Zgłoszenia: Piotrkowska 40 dop.Hermanaw dni powszednie od 10·12iod4-6 p.p. kowego. 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 

Napisał JERZY BAK 
• „„„ •• ••••••••• „ • -- - - _.\ -- - - . -- -

STRESZCZENIE POCZA nrn POWIESCL I - Dziękuję ci ... - rzekł tterst do - tta-ha-ha!... - orześmiał się mło- twarz. Obydwaj przy·wiltali się ser-
Józef Chudzik był be:z.J'-Obotnym. Pew- młodzieńca. - Trick udał się znakami- dz.ien!ec. - Więc myślał naprawdę, że deazinie z panią Ła.pińską i Wandzią. 

nego dnia, gdy sied:z.iał przed dwOl"Cem, je- cie... I wybuchł pożar? - No, Wall1da, U!bieraj się prędko ..• 
go ukochan.y synek. Jaś, przyniósł ~u zna-1 _ Dał się złapać? _ zapytał urado- - przynagfatl Lucjan, wyciągając złotą 
lez ;,ony kwit bagate>wy. Na pe>dstaw1e tego I . . - Oczywiście... · , · Z<>• TU"·zamy kwbtu Chudzik odbiera walizkę, w której wany młodz1en!ec. . , . .pa,p1erosmcę. - <.!raz . .,. · .. 
:z.najduie poćwiartowane części zwłok ludz- _ Jeszcze Jak!... Zbiegł na dol 1 Dyrektor tterst zatarł z zadowolenia ZaJI>ailił papierosa. Wanda spojrzała 
kich„ Tego. samego dnia C~udz,ik do~~du-1 trwało to piętnaście minut zanim wró- ręce ... Auto ruszyło naprzód.„ na pai1»ieroś11icę i pomyślała: 
je się. że 1est synem hrab•ego, gdyz iako cił - Skąd on na to wszystko bierne? ..• 

:~~:w~~lmie:1a:I* z~J~7aćk1U::w:i!:1 ... Rozdział sto siedemdziesiąty szósty b~~~m°~ii't~z~<l~a!~s~~~1k~ ~~~n~;;: 
eh · b ć · · r ki Chu tern w .raca i nrzynosi jej drogie prezen-

dzik p~l~z!~~ PJ:. lec:p::~ 7:~os~dzaj~, Podro' z- ...,. n-e-nohe ty ... Czem sie zajmuje? ... Co stanowi~ go o zamordow~nie hrabiego Burski~go, ie- .,,.,,. & • go •.zawód?, .. 
go rzeke>mego OJCa. Sprawa oparła inę sąd I - No, cz.emu talk paitr,zyisz?„ Nie sły-
i tylko dz~ęki pomocy ta.i~mniczego Ga.rb1:1-1 w Hotelu Mon01pol" w Katowicach I Przyipomni.ała Slię ieii scen.a uHczn.a, gdy sza·las'? .... U·b1'era1' s1·ęq~. ska Chudz1·k zwtał zwoln1ony. Po WYJŚCIU ł d" ł dn' · · ' h I' · , k. · L · h · ł ~ na wolność Chudzik dowiedział się, że oj- : painowa przi::. ~o· 1:1 ~em O•ZY"'.'lO!ny_ ~UC • :wraca~ poz~ą :1'o:cą z _ma 1 uc1an c. CLa Otrząsnęła się IZ zad'l.llmY· Wciągnęta 
cem jego jest hrabia Strzyga-Topor.ski, któ- ! W hallu UW!IJah Słę przygodni1 gosc1e 1

1 
Ją komec:mue sc1ągnąc do swego mLe.sz.- zimowe pailito z futwanym ik;ołnierzem, 

ry uważał d~tychcza? z:i- swego syna. K.a: I hotelowi, a między nlmi prze·ciiskali s~ę I kania.„ . . . . również prezent od Lucjana. 
rola .Zaw1d~ktego, wi~lk1e~o awa.ntum~k:i- 1 z trudem numerowi i windziarze w bron 

1

, Gdyby me sifaw.Lała wowczas tak sd- _ Ki'edy wro',ci'ci'e?. _ zapytała pani· hultaia Między Za'Wldzlnm a Chudz1k1cm h l'b · h ł · · · łb · ' · wywią~uje się pełna trag~cznego napięcia zowyc 1 eriac ze z. oconem1 guz.aam. n ego oporu, zac1.ą.gn~ y ;ą. z p.ewnosc~ą. Łapińska przy pożegnaniu. 
walka 0 tytuł i fortunę hrabiowską. Zawidz- Gwar i ruch, panlUIJący w hallu·, przy· 1 Od tego cz&su s.trnc1~a do mej!o ZJaufame. _ Wieczorem ..• _ odlparl krótko Lu-
kiemu pomaga w tej walce je:go ~o-chanka pomin.ał giełdę newjorską w przedlkry- Wydawał się jeq ~iwny... . . cjan· 
Jana Sołowerecka, zw'.'lla. Ks1ętn:fio~ą Cy- zysowych oczywiście czasach... - Nadarz.a s1ę teraz odlpow.iediru.a Po.ło.chali' A.

0 
Bytomt·a ~a,mw·aJ'em. J!ańską słynącą ze swei mepo.spohte1 urody. W . h .. . . · • I -·-'1 • ł d 1 · tk •" u ~1 Bardzo' wielu mętczyz11 odebrało sobie ży- pewnej c w-;11 portijer, sfo1ący za c 1W'?a... - ciągnę a . a~ mai a - Ca~a czwórka była w doskonaiłych hu-

cie lub złamało swą karierę.„ w jej mist~r-' szeroką ladą, nacisnął dzwonek. Wne~, Chciała.bym z tobą p-omowtc, WancLe·oz- morach. Dzień byl mroźny, ale la-dny. 
ne s~dła . wpadł. r?wnież Chudzik, któr)'. za- ! z ciżby wyłonił się mały chłopiec w -sitro- : ka„. Wiesz, że bardzo cię kocham.„ Nie Świecilło słońce. Mimo to za miastem 
kochał się.""'. n1e1 do szaleńs·twa, p.0Sśw1ę.ca- 1 i'u prz'\11T'lominai'ącym mundur generała chciałabym wydawać cię z1aanąż wbrew zi·emi·a "·palia pod A·ni'ez'n<> pi'erz·u••11k<>. jąc dla rue1 swą narzecz,o.ną - tefc1ę ... , ' . rr . k' h · t · . I' p · c1 · · "" ~ .... J u ..., Ksężnczka odtrąca go jed.naik od sebie. I WOIJSk peruwans. l'C •• • • I WOJeJ wo 1.„ o~te· z mi w~ęc szcze.rze, Mijali Królewsiką tlułę. W złotych 

Po wielu przygodach Chudziik uzyskuje i - Masz kwia~y 1 bscik d1a n.umeru czy kocha,sz Luciana? odblaskach słońca migaiły sylwetiki ro-
w końcu tytuł hraMowski, lecz tego same- 1 

675 ... Zaraz oddaJ.„ - rzekł po.rt1er. I - Tak, mamo.„ - od1parła, ale w botników, przesuwających po mostach 
go dnia znajdują go martwego w p-0<koju ho- Mały gen.era.I przyłożył po wojskowe- głosie jej brak było P'rzekonania. olbrzymie dźwigi, podnlQSL.ące 1 opusz-
telowym. •• mu dwa palce do okrągłego pudełka na · Czy mo1gła odlpo·wiedzieć 1naiczej? ... czające ciężary. 

*• swej głowie, imitującego czapkę, wziął Poco martwić starą matk(;?„. Musiała u- W powietrzu unosił się głuchy łomot 
Micrięło 15 lat. Jat po tajemnkzej śmier- w bitbułkę owinięty bukiet i wpadł z im- dawać, że go kocha, bo dawał im prze- olbrzymich młotów, uderzających w 

ci ojca został jedynym 51padkobiercą wiel: petem do windy. : cie nia utrzymanie, on bvł ich osiat·nią bryły rOIZl]Jalonego żelaza. W sali syicza-
kiei fortuny. Je.sł w doda.ił.ku pNystojnl 1 N · ł _.i • d · 'k · · d l t k b · ń b' ł'l71,_ 

N ac1sną na VUJ"'°Wl·e ni guz1 1 wm· es {ą ra un u, ez meso o 1e z:mar 1
11.>Y ty syreny, zgrzyt-'y ""'"lee i krany. zdobył również tytuł inżyniera. a mas a- r~ 

1 

ł i:llł vvw 
radzie sp0<lyka niespodziewanie zawsze jesz· da uniosła się do góry. z g 0·du.„ Fo k.Hkunastu minutach las kominów, 
czp piękną i kuszącą Księż.niGzkę. Naza- - Ach, jak pachną.„ - vomyślal, ! - Więc jeśli i!o kochasz, cz.emu 01di- żórawi pieców i trawersów pozostał •za 
jutrz ne może o niej zapomnieć. przykfad.a.jąc kwiaty do nosa i wąchają.: ' nosisz się do nie.go tak chłodno?„ Są- nimi.·. 

Siedzi w swym gabinecie, w którym co jeij poprzez b~bułkę - Ta i>ani ma szczę- 1 dziis,z może, ~ż on de.nie n.ie kocha?... Przed nimi roz.ciąga s~~ w słońcu 
chwile rozlegają sie dzwonki telefoniczne I ście.„ Codzień dostaje kwiaty„. I Mo~ę cię w taikim razie uspokoić„. Chło· mil ustronie wiejskie, a z.a niem sfalo-
myś\i ciągle o Ksieżniczce„. Nagle wzrok Winda zahaczyła się raptownie na '! piec, który kupuje pannie tak drogie pre- wany, pogar·bi'ony te..,en, p...n·ryty iskrzą-jego pada na fotografie olea ... Przyciskając k h J I d :k " un. ia do ust, rzeki: .szóstym piętrze. Mały generał wysiadł zenty, na-pewno ją oc a.„ eś i je na cym słę w słońcu śniegiem. 

_ Oicze„. Nad twym grobem ·poprzY- i niczem na lodzie prześlignął się po chod I mówimy Już szi:-zerze, w takim raz.ie.„ Lucjan był bardzo mzmowny. Wsz:y-
sia.glem zemstę Księżniczce Cygańskiej ... niku aż na koniec korytarza. Zatrzymał 1 - i urwała nagle. scy ozworo stali na peronie. 

c: podaj mi sił do wytrwania._ Ots spotkalem 
1 
się przed drzwiami, na których widniała - Co-ś chciała powiedz:ieć, mate- _ Czy ty1ko będę się pooobafa twe~ 

ia P<> tylu latach.„ mała wizytówka: czko?.„ mu dyrektorowi? - ziażartowala w r Jan. mimo iż nie może zapomnieć o W d Ł · · k _ Nie nic · h ·1· W d cudownych oczach pięknej Księżniczki. po- - an .a aipms a. . ~ ··· . , „. . pewne] c Wł 1 a.in a-
stanawia pomścić wszystkie krzywdy swe- Zaipukał. Otworzyła mu stara pam Pam Łaipmska s·chyhła głowę. Wandia _ O, napewno„. _ od!parł Lucjan. 
go ojca i tych. którzy musieli przez nią Ła;pińska. Nie nosHa już chustki na gło- usiadła p.rzy niej. - O to niema najmniejsiLej obawy ... 
umrzeć. . . . wie, nie drżala już z zimn.a. W pokoju, - Chciałaś o coś zapytać„. Słucham - Ogromnie się cieszę... Chciata-

Postanowieme to uspokoiło g~ kodrazu. w którym mieszkała, i>alono codziennie, cię.„ Po~tanowiHśmy przede pomówić bym już pracować„. 
Zawezwał swego sekretarza 1 azał mur\ p dt ł .b 'ł t d · sz N' · dA · t 1, przvslać stenotypistke. której zamierzał ~:ma. o s uz a. znosł a ;'l:Y razy :zrnn,- czerze. - 1e rozum!'em 11aczego pam all\ 

podyktować kilka handlowych listów. me n.a tacy na.1wyswkam;.ze smaikołvki. - Nic.„ Chciałam tvtl'ko wiedzieć, garnie się do tej pracy •.. - wtrącił Ka· 
Po chwili do gabinetu wchodzi onie-J Zmienily .się czasy„. kiedy otrzyma.sz tę p.r.zyrz.eczorn.ą posa- zik. _ Jabym się wcaile nie martwil, 

śmielona dziewczyna. Jan poznaje ją ... Jest - Dla ko.go? - zapytała, odbierając dę, o której mówił Lucian.„ gdybym mógl odpoczywać ... Ale, nie-
to Wladza Łapińska, córka biednej wdowy,f kwia.ty Wanda również S'""•ściła „łow•. stety Bez cy ni·ema k-·taczy szwaczki. mieszkającej w sąsiedztwie„. Jan · . . • . . !.t:"- " -.. "' pra V1 • •• przypomniał sobie że Władzia nieraz po- - Dla pani Wandy Ła'PmskiieJ„. - - Wiem 0 co ci chodzi, mateczko.„ Florek byt mniej rozmownv.„ Z po-
maga.la mu. gdy był głodny.„ j odparł mały generał, klaniaryąc się nis!w - odtparła - I mn4e jes,t P'rzykro, że die~ba spogląidaił na Wandę. Widać, po-

Chciał sie czemś odwdzięczyć Wła- i stojąc ciągle na progu w pozycj'i na żyjemy na iego koszit„. Chciałabym już dobala mu się bardtro. Był wobec niej 
dzi i zaprasza ją na kolację. lecz Władzia baczn·ość. zaraibiać.„ Właśnie dlz~ś ma tę $pr.awę nieco ooieśmielony. 
odpowiada mu. iż wieczorem iest ~ajęta„. - Wandiu!... Coś dlla ciebie.~ za•Ja.twić ... O dWlWl.asiteii Lucij.an ma pr.zyjść Luo1·an sz.turchal go w bok i doda· Zabolalo to mocno Jana, lecz pozornie zba- .i • k · ł W d d · .i B T gatelizowal ten drobiazg. Z uirug1ego po O•JU wysz a . .a~ a :V i razem pO!je z1emy ll!O y.tomiia„. am wiał mu otuchy. 

Okazuje sle. że Władzia ma narzeczo- porannym szlafroku. I ona zm1.emła się ma mnie prz.edistawić iaikiemuś dryreMo- - Rus-zaj--że się, braciie„.. !Wyg.lą; 
nego ~ osobie niejakiego Lucjana. na korzyść. W urod!zfo iei znać było rowi.„ dtasiz jak galareta na pótmislk'U.·. Zimno 

Księżniczka również nie przestaje my- więcej dbałości. Odw.i!nęla bi!bułkę i Pani Łaq>ińska udes•zyła się otgromnii.e. ci? 
śleć o pierwnem spotkaniu z Janem. Po- przymykając oczy, wciąignęła w płuca - DO!p!'awdy?„. JaJkże się c.iiesz.ę„. A - T:rochę„. -- odiparl PI.orek· 
stanawia do niego zadzwonić. woń purpurowych róż„. wic:Lziisz?.„ mówi[aim ci, że Lruaian to dob· - To wWctź do waigonu, my sobie 

Jednakże Jan zrywa z r.rią oficjalnie, Spojrzała na przyczepioną wizytówkę ry chłopiec„. On o nas pamięta.„ Ładnie- tu postoimy.„ 
pomnąc cierpienia, iakie Księtnfozka spra- - Od kogo? - zaa>yttała matkcr.. byś wyglądała, gdy1by&my czekaili na Florek usłuchal rndy Lucjana. 
wiała jego ojcu. 

1 
~ Od Luciana„. Jasia„. Hrabia nie dlla ciebie„. On ma co Wszedł dl() wagonu.. 

Jan wyjeżdfa w sprawach hand o- ł ł ł · · ł · hl wych do Londynu, gdzie spotyka Garbuska Ma y gem.era poruszy SJię na iprogu. m.nego w g OWl<e.„ - Dobry c op ale ciamajda... -
nailcJiszego przyjaciela Jego ojca. Garbu- Wanda wsunęła mu do ręki monetę. Wandzia b~rdziej je.szcze 1>0smutnia· rz.ekł Lucjan. 
sek nieraz Już ratował go z opresji. Jan SkłOlruił s•ię jesz·cze ra.z i ipodsikoczył, iak la przy tych slowach. Westcłmęł'la cięż- - Twarz ma bardzo sympa_fyczną„. 
zwraca sie doń z prośbą. aby wykrył mor- na .sprężynie. ko. - wtrąciła Wanda. 
dercę ofiary, znalezionej w 4-ch walwkach Pani Ł"inińs.ka usirudł.a na kanaJI>ie i - A mówiłam mamie... Może gdly- - PodOlba ci się? - Z3iP"11t:ał LUcJ'ain przed 15-tu laty„. -r 1 „. 

Garbusek zga.diza się, lecz pod wllll'Un- zabrała się do przerwane.i roboty, po e-1 bym do niegio poszła... bez cienia z.amdtrości. 
kiem. że nikt nie będzie wiedział o Jego gaiją<:eq na wyszywaniu ja'kiejś serwetki. - Nie trizeba ... Łaidnie tu„. BędzieSIL - Może ... Nie wiem •• 
przyby;:iu. Wandzia przeP'rowaJdizaiła porządek wf tu pracowała bez niczyjej laski... Lucjan - Wiellkie to szczę-ście podobać się 

Tymczasem pod;:zas nieobecności Ja- bLeliźnia.rce: to jakby nasz człowiek„. Cobym ja Ziro- pani... - westchnął Kaizik. - Jabym 
na. sekretarz wyrzuca '\\:'andę I na Jel - W1dz.isz - mówiła stara pani Ła· biła, gdybyś wyszła za hrabiego? ... Czy b~ naprzyildad z tego bar:d!~ zado\VIO" 
m:ejsce przyjmuje swa przyiaciółkę, Mary- ińska - Matka ma zawsze dobre oko . 1·a się naidaJ'ę do hrnbiowSlkiego palacu? ... lony,., chnę Przecławską. IP . . . d . Mówiłam, ze z tego L11c1ana to 11>orzą ny Boże uchowaj!..- Balabym się naiwet Wanda roześmiała się. Jan przyjmuje w charakterze osobISte- W'd , . · k eh · d _,,, ...., T A .1 p 
gn s,kretarza swego starego przvlaciela ohłoipaik... . 11 :"'c, ze Cl~ o a·:· weJść o t~iego parncu„. o nie 'Ulla nas - an przesadza .. · 
fef''ka. - KW'lruty 1eszcze ni~czego n1e dowo- biednych„. - Nie ... Mówię szczerze ... 

Pewnego dnia Jan otrzymuje list od nie- dzą„. - odiparła W.am.da. Wandlzia l'{)beśmiala się głośino. „ T'l'amwaj wł!rzymat się na pograini-
znanego przyjaciela. który, prosi go o przy - Lubisz ziaws.ze sd1ę z·e mną .sprze- - No, przeprasiz,am cię, maitecz!ko„, ozu w Łagiewnikach. Wszyscy pasaże-
bvcle do sar:iotneJ <:uki~renkl, gdzie wręczy czać.„ - przerwała Ła.rpińska - Czy tyJ- - rzekła, unosząc ze sobą do drugiegio mwLe Wysied[i, by roddać się rewizji i 
mu p~zedśmie~tny l~st iego oJ~a. . . ko kwfaty oifia.ruije ci?„. Od ew.su, gdy pokoju !koronki i jedwabie. - MU!Slzę się pnzied:sitawić przepust.ki. 

Jar. WYJ;>iera się do owei cukierenki a:dlz.ił na do Krutowic dositałaś od nrzebrać„. Luc1'an zaraz tn1"ru~ri!Zie •.• Już Po dokonaniu te1· .;J'lorma.Iności Wan-wraz z Felkiem. SIJ?'1'0W s . ' . ,.,. ,.,,.~,Ju J!v 
Okazuje się, że owym „nieznanym przy- meg? trzy razy maitel')ał na suknię„. Czy dwunasta.„ cLzia i jej towarzysze wsiedi1i z powro-

iacielem" była księżniczka. która w ten sądz11Sz, ze to mały wydatelk?„. W Piętnaście minut potem przyS1Zed1 tern do tramwaju. Byli iuż po niemiec· 
sposób zwabila Jana do swego mieszkania. - Z tern mogę się z.!!odz.ić, że wy- Lucjan. Nie był sam. Sprowadził dwóch kiej stronie. 

- Jfe<lnakże Jan u.:ieka od niej, pozosta- daje dla mnie ?ieniądze, ale to jeszcze swoich kolegów, Kazika i florka. Oby- - Pierwszy raz jesfom zagranicą„. 
wiaiac ia w wielkim smutku. nie znac,zy, że mnie kocha„. dwaj tak samo elegancko ubrani jalk on. - rzelkfa Wandzia z dumą. 

Sekretarz przedstawia Janowi plam no- _ To dllaczego wydawałby pieniądz~ Wcięte futerka, meloll1iki, jedwabne sza· Tr.amwaj ruSiZył. 
wej trrun.zakcji, p()legającej na wydzierża- Widać ma w tern ialciiś cel?„. A jaikiit liki. gietry na zgrnbnych pantoflach, la-1' W kilka minut potem byli już w By-wieniu p.api.emi w Szwecji. w .sipna!Wlie teii ~n.a ~ do J·ana ba- mó.głiby to być cel, ie1śli nie małżeństwo? seczka ... Obydwaj talk samo prnystojnl tomiu. 
jem.ruczy dyrr, Rea-et. iW:rundia OOmioohnęła s1ię ~or.ziko„. I jak on.„ s~czególnie f\:ore!k miał milą . {D. c. n.). 
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Syn labry kant a na· czele szai ki bandyckłeilszkiel~ ludzki 
bieda szyb.ie 
Katowice, 5 marca. 

Proces przed sądem bydgoskim odsłonił bagno moral
ne wśród „złotej mlodziety". - Sprawcy napadu na dom 

staruszków skazani na kary ciętkiego więzienia 
Bydgoszcz, 5 marca. I mieszkania Schulzikich wtargnęli, Przy- ne bagno moralne, w którem młodzi lu· 

(sm) Gtośną była swego ozasu spra-1 godziński i Waldyn, który w czasie sza- dzie od dłuższego czasu się nurzali. 
wa napadu rabunkowego na dom sta· motania się z Schulzkim, dal do niego Nikt z nich bowiem, nie ginął z głodu a 
ruszków Schulzkich w Bydgoszczy, pirzy strzały z rewolwedu. Jeden z tych Pieniądze występnie zdobyte, obracano 
pdzy ul. Nakielskiej 60· strzałów, ugodził Schul1zkiego w nogę. na hulanki· Szczególnie podfi{reślit P· 

Policja, idąc za wskaizówkami Co do Grabczyńskiego i Grzelachow- prokurator cynizm i zepsucie Przygo-
Schulzkiego, ujęła wówczas 21-letniego skiego ustalono, że obaj pomagali w na- dzińskiego, „motoru" całej sprawy. 
robotnika Ja!Ila Nothke, którego Trybu· padizie przez pelnienie straży: jeden Po diłuższej naradzie, Sąd wydal wy 
nał Sądu Okręgowego w Bydgos,zczy p1rzy drzwiach miesz!kania a drugi na u- rok skazujący Przygodzińskiego na 8 
skazał, na podstawie zeznań Schulzke- licy. Główny prowodyr napadu Przy- lat więzienia i 5 lat pozbawienia praw 
go, na 10 lat więzienia oraz pięć lat u- godzińSlki, znany ze swego hulaszczego obywatelskich, Gdabczyńskiego na 5 lat 
traty praw obywatelskich. ŻY'Cia, tłumaczył się, że napadu dokonał więzienia i utratę praw obywatelsklch 

Niezwykłą sensację wywołała wczo 
raj Wiadomość o wydobyciu Z bieda
szybu w Siemianowicach szkieletu 
ludzkiego. 

Dwaj robotnicy: Józef Lazar i tlu
go Baron, zatrudnieni przy wydoby
waniu węgla z dzikiej odkrywki. Na 
terenach między kopalnią Schellera, a 
nieczynną kopalnią tlohenlohego, na
tknęli się na szczątki ludzkie. 

Wydobyli na powierzchnie czaszkę, 
kości biodrowe i piszczele. Wkrótce 
zebrar się przed szczątkami ludzkiemi 
wielki tłum. 

Przybyła policja zabezpieczyła ko
ści ludzkie i wszczęła dochodzenie, 

No the, po uslyszeniu tego wyroku, pod wpływem morfiny, której stale w na przeciąg lat 5, wreszcie Grzelachow-
miotał się jak oszalały po sali sądowej, tym czasie zażywał. Chęcią zyslku, jak skiego na 6 miesięcy więzienia z zali- LEKARZ-DENTYSTA 
wołając, że jest niewinny i że w napa- mówił, wcale się w tym wypadku nie czeniem aresztu śledczego. F KOPCIOWSKA 
dzie UJdziału nie brał. Nikt wtenczas nie kierował, gdvż jest dość boga.ty, lecz Trybunalowi przewodniczył P. wice- • 
P.rZYP1;1S2lC~l, że Noth:e rzeczywiście szukał na tej dr~dze silnyc·h i nieco· pr~zes Sz~chow_icz, p_rzy udziale W: sę- od 9_ 3 w domu P~gy~~~ie: 
stait Slę ohairą stras:meJ omytk1, cizl'o- dziennych wra:ten. dz1ów Ga1ewsik1ego 1 Kołalkowsk1ego. Gdańsk Ie i 3 7 
wieka, lktódy oszołomiony naJJ)'a.dem, i Pozostali oskarżeni do winy się przy · J aok obrońca Przygodzińskiego wys.tę- a 
będąc nadto postrzelony - mógł się znaili, z zaznac:zeniem, że w napadzie pował mec. dr. Murach, Grabczyńskie· . tel. 232-55. 
przecież omylić co do fi:.ijognomji na- udziału nie brali, lecz stali tylko na cza- go - dr. Sypniewski i Gr~lachowskie· 1 od 'p-7• w 1

1e·czkmcy k 294 pastnika. I tach. w przemówieniu oskarżyciela P· I go "'-=--- dr . . Wirski. . IO r ows a 
W ja;kiś czas potem, spraWlll musia- prokuratora Czaka, zostało zobrazowa-1 (przy Górnym Rynku). 

ła być wznowiona, gdyż jeden z istot
nych napasitiniik.ów, dręczony wyrzuta
mi sumienia a nakłoniony przez matkę, 
wyznał prawdę, zdradzając właściwych 
sprawców napadu. Sledztwo przybrało 
sensacyjny obrót. Okazało się bowiem, 
że na czele szajlki, która dokonała wła
mania i napadu u Schulzkich, sta·ł znany 
w Byd2oszczy fabryk·ant, właściciel 
wielkiej palarni kawy, syn bogatych 
rodziców, 27·1etnl Henryk Przygodziń· 
ski. Cz.tonkami szajki byli, poza donosi· 
cielem, 25-letnim Ludwikiem Grzela
chowskim, · dwaj pracownicy Przygo· 
dzińskiego: Jan Waldyn, szofer, oraz 

Niepoprawny bigamista zbiegi z Wilna 
zabierając swej ostatniej małżonce kilkaset złotych. - Oszust zawierał śluby 

w Warszawie, Łodzi i Białymstoku, a nastepnie szantażował swe ofiary 
Wilno, 5 marca. r czce szantażował tę „londyńską" żonę/ wał". W sprawkach jego pomagała mu 

Jak już donosiliśmy w tych dniach, 1 listownie, żądając od niej większej sumy siostra, która mieszka w Warszawie i 
niejaka pani L. Woltag zameldowała w 

1 

pieniędzy za rozwód. na zapytania ofiar bigamisty wydawała 
policji, że mąż jej Salomon Wo I tag Żona ta wysłała kilkakrotnie żądanej o nim chlubną opinję. 
zbiegł z domu, zabierając ze sobą kil- pieniądze na adres Organizacji Ochrony I Za bigamistą wysłane zostały listy 
kaset złotych w gotówce oraz wartoś- ·Kobiet w Warszawie, jednak Woltag gończe. 

29-letni Franciszek Grabczyńslki. 
Osad7JOtlo naitychmiast całą pa·clik.ę 

w więzieniu śle<l.czem, gdzie Waldyo, 
w obawie przed odpowiedzialnością, 

ciowe rzeczy. I rozwodu jej nie udzielił. 1 ••••••••••••••• 
Podczas przeprowadzonego przez Ponadto dochodzenie ustaliło, że 

policję śledztwa w tej sprawie, ujawnio- Woltag zawarł szereg małżeństw w Duaurg oplfek. 
na została pozostawiona przez poszu- Warszawie, Łodzi. Białymstoku. (a) Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: 
kiwanego korespondencja, która rzuciła Ustalono również, że przed przyjaz- S. Jankielewicza, Stary Rynek 9 B. 
właściwe światło na osobę Salomona dem do Wilna mieszkał on u kelnerki w Głuchowskiego, NarutowicLa 6, E. Ham-

dokonał samobójstwa. 
Obecnie, po ukończeniu śledztwa, 

zasiedli na ta.wie oskarżonych: Przy
godziński, Grabczyński i Grzelachow· 
ski. Sledz.two pod kierunkiem sędziego 
śledczego P· Gertycha ustalifo, że do 

Woltaga. Białymstoku, niejakiej L. Rybak. burga, Główna 50, L. Pawłowskiego, 
Okazało się, ie przed kilku laty Zawierając kolejne śluby korzystał Piotrkowska 307, A. Piotrowskiego Po-

Woltag w podobny sposób pozostawił Woltag często z paszportu swego ojca. morska 91, L. Stockla, Limanow's.kie-:i 
w Londynre żonę i troje dzieci. Po ucie- Dokument ten odpowiednio „spreparo- go 37. 

Dziś poraz ostatni! 
" Alma Kar, Zula Pogorzelska, EUGENIUSZ ! J BODO, Konrad Tom, Jerzy Marr, Sielański Z' 

...... „ ......... 1111111„1 w• w'"'"''!~, ~l~J',.~odokoii poi- z A BA w KA ! „„ ... „„„„. 
CENY MIEJSC: I seans 54 I 85 gr„ 
nast. III 85 gr., II 1.09, I 1..30. 

Nadprogram: Tygodnik dtwlekowy P. tu T. 
Następny program PRZYGODA NA LIDO" 

Ceny miejsc: I seans 54 I 85 gr., nast. 
III m. 54 gr„ II m. 85 gr„ I m.-1.09. 

VARIETE - DArtClrtG Dziś i codziennie. 10 atrakcyjnych numerow. 

,, TAB A R I N'' Od godz. 5 pp. F IVE'' 
do 9-ej wieczl I I 

Pełny program atrakcyjny od 10 w. k b t d · 
kons. 80 gr. z obsługą.' - do rana a are - anc1ng 

l'larutowicza 20. Tel. 150·66• 164·60. Ceny konkurencyjne. konsumcja 1 zł. ,_ GABINETY. 

DR. MED. DR. MED. Dr. med. 2-30 Dr. 30-2 

~:., .. ~~~!'!~.~ H~~ ~~~~~~~T ~~'! ~~. ~ j~~ ! ~.!~~!~~~ 
skórnych I moczopłciowych ' Piotrkowska 1 O, tel. 245-21 P.;~z~y:~ 1 m':,cz~n:ł~i:,w';:h•· ró& Pustel 

Cegielniana '19. Przyfm. od srano ~o 1 w. I 5-9 w. Cegielniana Mt 7 Choroby N!iu~~e 1~4~neryczne 
· TELEP. 149·07. w niedziele i św1eta od 10-1 pp. telefon 141-32 orzyJmule wyłącznie kobiety l dzieci 

P~zyjmuie ?<I 8-11 .rano I od 4-8 Przyjmuje od g 8-10 12-2. 5-8 w od 1 do 3 I od 7 do 8-el 
w1ecz„ w me<lz i święta od 9-1-ef. Doldór niedziele i święta od 9-11 · -

CENY LECZNICOWE. - H. SZUMACHER 
DOKTÓR 

REICH ER 
0~ MED~- Dr. Jan Polak 

Choroby •k6rne L NITECKI 
i weneryczne • ul. rtAW~OT rtr. 7 

PIOTRKOWSKI\ 56 Sl>EC. CHORÓB SKóRNYCH WENE·I TeL 164·21. 
SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH tel. 148·62 RYCZNYCH I MOCZOPlCIOWYCH choroby weiwnotrzne I aller1k:zine NAWROT 32 (astma. Pokrzywka. ml&'l'e11a. reu-

1 WENERYCZNYCH. od I I pół - 4, 6-9 wlecz, w nie- n • Tel. 213·18 małYml) 
LECZENIE NIEMOCY PŁCIOWEJ. dziele i święta od 10-l I PrzyJmule od 8-10 rano 1 od 5-9 w. Ood.zin:.v prz;Jeć 6· - 7. 
Południowa 28. Tel. 201-93. Ceny lecznicowe. w nledz. t św!eta od 9-ta w 1101. !:=::=========~== 

przyimuie od 8-11ranoiod5-8 wlecz. • D ·Ml!:D 

w ni•dzi•I:~ :: od 9H.,._, Dr. med. =- DOKTóR • Al. KoPciOwski 
M. JAKoesoN H, .ż. Kt l~chzkbokwb.a Wołkowyski c6HOdROBńY WEkWNl!TR

3
ZNI!

7 .. CHIRURG po o nic wo l c oro y o Jece Cegielniana N2 4, a s a 
Wieloletni asystent na Ośrodku POllkOWSka 99. telefon 216-90. rei 232•55• 1>rzYimuie 7-s wieczór. 

Zlamań K. Ch. tel. 213-66 chor. weneryczne, moczopłciowe1 __ • -----------

SPEC. CHIRURG.TA KOSTNA i kó 
(Zlamania kości i zwichnięcia) przyjmuje codziennie od 10-12 P I . 9

d rn~ . . 9 ANGIELSKIEGO konwer<;acii i literatu · 5 S · rzy ID\l.J 0 \J- 1 o- ry udziela rutynowany nauczyciel 
D-ra Sterlinga 22 1 - Wlecz. w NIEDZIELE i śWlfTA OD oo- ul. Zawadzka nr. 21. rn. 8a, front. c~ 

(N.-Targowa) tel. 174-4;... CENY LECZNICOWE DZINY 9-1-eJ, dz.lewe zastać o<J zodz. 4-7 Po poi. 

-Phl\C REYJl1DłiTI\ 
l'tf>wo • Zarzewska 10 

tel. 139-39. 

Ambulatorjum 
lekarzy-specłaHstów 

przy Stow. „N'osen Lc rhcn". 
A1ualł;zy.-G11binet dentystyczny. 

Ceny b. ni!lkie. 



•••• 

Osemka mistrzów bokserskich Polski '?~~~~!~~~!~~~ d~~:~i!~~1 

Z dotychczasowy.eh mistrzów J1dynl1 Antczak potrallł obronić swól tytuł 
. W_ dalszych. walkac~ a mistrzostwo! dwa, a jedno zdobył reprezentant Po- znańskiego OZB wygłosił przem6wie

P0lsk1 w boksie w dnm wczorajszym morza. Bez tytułów pozostały nato- nie, jako gospodarz zawodów. kończąc 
odbyły się w Poznaniu w godzmuch miast zupełnie niespodiiewanie okręgi je okrzykiem na i;ze~. (; Rt.1~.;zyp0sri 1>li
południowych półfinały, których wiel- lódzki i śla.ski. tej, podjętym przez zebraną publicz
ką sensacja, była po:rażka Chmielew- Po każdej walce odbywała się de- noś6. Uroczystość zakończvlo, odegra
skiego w spotkaniu z Majci1rzyckim. I koracj~ tak nowego ~ist;za, Jak ~eż .i

1 

nie przez orkiestrę hymnu panstwowe-
Chmielewskiego skrzywdzili jednak 1 wicemistrza wstęgami m1strzowsk1em1. go. 

sędriowie, gdyż był on lepszy od Mai- l ~N~a~~z~ak~o~ń~c~z~en~iie~z~a~w~o~d~ó~w~p~r~ez~e~s~P•o•-~~~~~~~~~~~~~~~ 
chrzyckiego i miał walk~ wyraźnie wy i Ili . , · . 
iraną na punkty. · ! 1lllllllllllllilllllll!lllllllllllllllllllli!lllllilll1111111111111!:111111111111111111111111111111111111111n:1 11ll1 111111 11 11ii lll !l ll11:1 !1! !1! lil ill!lilll!lll!llitl1111!11111111!1i11lil1 

zos~~~~~;: is~~F~~0~~~~~~n p~~~~~i~~jm0 bol•lt..o.,.b Io~ dzklt:b 
dzony, gdyz pomimo prze~ag1 , iaką 1 Al li'„ . .., . 
":'Ykazat w walce z Chrostkiem zwy- ŁTS6 WIMA 1 •0 (O•O) I Podl'.zas gry zaznaczyła się prze-
c1ęstwo zostało przyznane krakowiani- - • • waga Union-Touringu. Michalski w 
nowL Nie powiodło się również i Ta- Rozegrane w dniu wczorniszyro spot bramce mato zatrudniony. jak również i 
borkowi, który uległ w półfinałach Si- . kanie towarzyskie 1'-TSG z Wimą nie na obrońcy. Pomoc stanęła na wysokości 
pif1skiemu . .Jedynie Stahl odniósł trze-! leżalo do zbyt interesujących i stal o na zadania. W ataku pracowity Michalski 
cie skolei zwycięstwo przez k. o., tym ! niskim poziomie. Gra jałowa, .os.tra - Il-gi. 
razem nad Matiukowem, kwalifikując I oto charakterystyka meczu powyzszych W Makkabi bramkarz bronił przy-
!> I<; do fina:-1. I zespołów. ' tomnie. Ze względLt na przewagę ze-

Wyniki walk półfinałowych były na Ł TSG wystąpiło bez Berkmana z I spolu przeciwnika obrona l pomoc były 
stępujące: w wadze muszej Rotholc i Pogodzii'1skim \W środku ataku oraz' ciągle zatrudnione. Najlepiej stosunko
(War) zwycięża na punkty Juszczyka l Królewieckim na lewym łączn~ku. La~~ wo wypadł~ gra Gold~)erga II. Młody 
(Kr:) 1 Czartek (Pom.) wysoko na punk i w bramce poprawny. w obronie wyroz ten zawodnik (z 11 druzyny,) walczył od
ty Góreckiego (Białystok). W wad„:e ! nit się Mikołajczyk. zaś w pomocy Trie ważnie z graczami Union-Tourlngu i u
lekkiej Sipiński (P.) po wyrównanej ! bel. A tak był piętą achillesowa biało· dało mu się zaszachować prawic zupef
wake zwycięża Taborka i Chrostek I czarnych. O ile w polu gra! 01! jakn ~1. ie l~rólusika, ' P?zatem w napadzie o
(Kraków) niezasłużenie Banasiaka (Ł.), ' tako. o tyle pod bramką przec1w111k~ za narn1e grai Synaaerka. 

Glośna przed niedawnym cza.sem 
sprawa nadużyć popełnionych przez 
znanych sędziów pięściarskich pp, Er~ 
manowicza i Kościelskiego przv pode)· 
mowaniu zaświadczeń 1wrawnh1jących 
do korzystania ze zniżek przy. przejaz
dach kolejowych, znalazła obecnie 
swój epilog. Zariad Polskiego Zwiazku 
Bokserskie·go po przeprowadzeniu nie
zwykle skrupulatnego dochodzenia uz
nał winę obu panów za udowodnioną, 
karząc obydwu dożywotnią dvskwall. 
frkacją. Dyskwalifikacja ta rozciągnię-. 
ta zostanie przez ZZ. ua wszyst!\ie 
związki sportowe w Polsce. ,,. 
Mecze piłkarskie w kraju 

W dniu wczorajszym w meczach pit 
karskich w kraiu ważniejsze wyniki by 
tyn astępujące: w Krakowie: Policyjny 
KS (Katowice) - Cracovia 3:1 (1 :1). 
Niespodziewana porażka Cracovii, dla 
której honorowy punkt zdobył Malczyk 
Wszystkie bramki dla PKS-u strzelił 
Goj. Wisła - Korona 4:0 (1 :O). Zasłu
żone zwycięstwo Wisły, dla której 
bramki strzelili Obtułowicz 2. Artur i 
Łyko po 1; w Warszawie: Orkan -
Gwiazda 2:0, Polonia -- Marymont 7:1 
(4:0), Warszawianka - Skoda 4;1 (2:1) 
Skra - Bar Kochba 4:0 l2:0). 

w wadze pótśredniej Stahl II znokau- wodnicy nie wiedzieli co robić z piłką. t .upem bramkowym podzielili się: 
towar w I-ej rundzie Matiukowa (Wił- Wima wystąpiła bez Makówki i Ani· Omencetter (2), Joske oraz Królasik. Boks w W~rszawie 
no) i Seweryniak (W-wa) po b. zażar- j kijewa z Janiszewskim w bra.mce. Ty· Maklrnbi zashlżyła na zdobycie ho-
tej walce Aniole (Pozn.). w wadze śred 1 Jy zespołu fabryczne~o sprosta ty zada- norowego gov.la- (C. S.). W dniu wczorajszym odbył 
niej Leoniak (Lwów) pokonał niespo- l niu. Atak wnbec dość dużej przewagi się w Warsi awie trójmecz bokserski 
dziewanie na punkty Ożarka (W-wa), I' ŁTSG rzadko dochodził ~o. pola karne- Zawody prowadził dobrze p. Jęd· CWQ _ Makkabi - Port Bema, któ~ 
Majchrzycki po najpiękniejszej walce go przeciwnilrn. przyznac .IC'dnak trze- raszcznk. ry zakończył się zwycięstwem CWS-u 
mistrzostw nięzasłużenie Chmielew-1 ba, że był groźniejszy. niż u białoczar- ŁK~ w•r1 2 2 10 p. przed Makkabi, 6 p. i :Fortem Be~ 
skiego. W wadze półciężkiej Antczak! nych. ;)- m ZSW : ma 4. 
wygrywa z Przybylskim (Pozn.) il Ore zaczym1 Wima. lecz ŁTSG z \Y/ś lad za łódzkiemi zespołami A-kla· ma 4, . 
\V.urm (Lw.) ulega na punkty Karpiń- ~ie}sca u.im_uie . inicjatyw7. Wskutek SQwemi wyruszyła leż \1:a boisko drużyna . W_ meczu ?okserskin: w .warszawie 
sinemu (W-wa). 

1
-iechmk ~łabeJ gry ataku, przf.waga ni~ ligowa U'S-u, która zmierzyła się z ro-1 Polo111 a zwyc1ężyla LegJę 8.2. 

W spotkani.ach finalowych, od~,Y· t P~fl.QS~ P.Q~yt~~~e~o ~ezul!atu-, W teJ bntniczym Widzewem. L_igowcy wysta:..J • • • 
tych w godzinach wieczorow.vch sę- ta~1e grvt<ro1~w1ec_k1 k11~akrotrne pud- rm iednak da gry w składzie mocno1-W P.Z.B. wc1ąz zmiany 
dziowie wydali znów kilka zupełnie 1\ f~Je. ~o. przeciwne] strome rzut wolny, osłabionym i dlatego też widzewiacy l We władzach Polskiego Zwia.zku 
niezrozumia!y.ch orzeczeń, krzywdząc bity ylnie przez Strzelczyka z trudem 

1 
k~órzy w sez?nie bieżący:n1 roze~ra~ iu.ż · Bokserskiego <zaszła znów · zmiana na 

bardzo bolesnie .R,otholca i rewelacyj- I brom La.s~. . , . . k:lka s.potkan byli dla mch przec1wn~-1 jednern z kierowniczych stanowtsk. Ko
nego. Chrostk~, ktorz~ mimo_. ze swoje I Po zm.r,~n!e. poi chwtlow? prnewaza k~em \~cale. gr?z?_vm. ~oczą.tkowo .. W.1: misaryczny przewodniczący . wydzi~łu 
walki wygrali, uznam zostah za poko-l Ł ~SG, pozm~J przychodzi do g1os:1 ~zew aca~u.1e. aosc s.kuL.eczme, ~ozn1~J spraw sedziowsk1ch p. Quckl, piastuJą
nanycb. i Wima. Wvmk bezbramkowy d~ 8S m.1- 1e,dnak wu~~e!. z .&~Y ~a1ą cze.rwom, kto· cy swój mandat od . czasu ujawnienia 

W wadze muszej Czartek pokonał I nuty g_ry, gdy dość nlespodz1ey;ame rzy pr~ewaza1ą 1uz meznacztt11e do same- przekroczeń pp.: Ei:manowicza i Ko-
na punkty Rotholca. W wadze koguclej l Król~w1ecki . z wypadu uzysk~ł P.rowa" go konca meczu. ścielskiego, ustąpił z zajmowanego sta-
Ror.;alski zwyciężyf również na punk- I dzem~ dla s'yvch }larw. ustalaJąc Jedno~ • • nowiska. Na jego miejsce zarząd PZB 
ty Kozłowskiego. W wadze piórkowejj cześme wyml~ koncowy mec~u. S.K.S.-Burza (Pabjan1ce)

1 
dokooptował p. Bielewicza, dot~chcza-

Forlań~;ld . ~ •:<.ij!adnjejsze:,i \v:11." w:"- I Meczem kierował p. Raettig 7•1 (3"1) I sowego przewodniczącego wydziału s~~ 
czoru / ,.., Mat na pu:Il<tv z·:sz: · r ·'C'f-nC· 1 • • dziowskiego Poznańskiego OZB. Nie 
go mistrza Polski Rudzkiego. w wa- . Union Tourlng-Makabl w dniu wczorajszym, odbyło się w I bez znaczenia jest fakt, że p. Bielewi_c~ 
dze . lekkiej Żwycięstwo niesłusznie 4•0 (3•0) Pabja?icach . towarzyskie s'i:;>otk~~ie pił: j~st jednym z tych,. kt~rzy ~szczęh ~ 
przyznane zostało Sipińskiemu w wal- • • kars.k1e poon1ędzy zespołami m1eiscowe1 k1erowah dochodzemam1 przeciwko pp„ 
ce z Chrostkiem. W wadze półśredniej Do teg? meczu zespoły przystąpiły ~urzy i !ódzki~go Strzeleckiego K. S. - .Erma1wwiczowi i Kościelskiemu. 
Seweryniak wygrat n.a puni<:ty ze Stah V-: nast~puJąc~ch składach: Union-i:ou·· Spo'l~ame, stoi~c~ p·rzez c.ały cz.as. pod 
Iem II. Stahl byt jedynym todzjaninem n~g: M1chalsk1. I. r;ankus: Durk?, Liske Z~·a:k1em. wy:so.k1e1 prze~aJ!1. ~naczme_ le· 
,,·alczącyrn we finai: w wadze ~red- Pile, Chojnacki, ~1chalsk1_ Il, K~chnef: F1e·J„ gra1ąc;·J. druzyny lodzk1e1~ ~aikonczy 
niej Majchrzycki bez na.itnniejszego O!Ilencette,_ Josk~ 1 Królas1k. M kka~ • o si.ę też 1eJ wysoki.em zv.:yc1.ęst~em .~ 
wysilku wypunktował słabego Jwow·ai fitrsz, RubmsztaJn, Goldberg U, Bosm,, stosun~u 7:1 (3:1); W d::-uzyme łodzk1e1 
. . , . ..., , , . , . 1,) . Kern, Goldberg I, Chumec, Rotapel, Sy- wystąpił poraz plerwszy dą.wny zawod· 

nma Leoma~a. W w:ta, .e i_intcięz„ie! naderka, Goldberg III (poprawnie Frei· nik ŁTSG. - Francman, który też z.do-
A~tc~ak uti ~ymal tytuł :n: 1.str~owski denreich i Markowicz), a więc bez Po- był trzy bramki. Ow<izarek strzel.ił dwie, 
dzięki zwyc.ię~t:V~ na.d Karpmskim. - merancenbluma oraz Lankęnberga. a Slązak i Antc.za.k po iednei bra.mcę. 
W . wadze cięzkieJ P1lat wygrnl przez 
k. o. w pierwszej rundzie walkę z po~ 
morzaninem Chri'stowskim. · 

W wyniku wczorajszych walk fina
f owych tytuły mistrzów Polski na rok 
1934 według kolejności wag zdobyli: 
Czortek (Pomorze), Rogalski (Poznań), 
Forlański (Warszawa), Słpińskł (Poz„ 
nań). Seweryniak (Warszawa). Majch
rzycki (Poznań), Antczak (Warszawa) 
i Piłat (Poznań). 

Tak więc P0znaniowi priyp~(Hy w 
ud?iale trzy mistrzostwa, Warszawie 
lllłmJa:l.;2ftl!l!l!PDll 

Sukcesy polaków 
w · W orochcie 

W Worochcie odbył się patrolowy 
bieg narciarski straży granicznych na 
20 klm .. w którym wzięli udział polacy, 
rumuni i czechosłowacy. Zwycięstwo 
odniósł patrol polski przed rumuńskim 
i czechostowackim. Również w biegu 
patroli cywilnych polacy; zajęli pierw
sze miejsca. 

..., _____ _ 
Kraków popiera lekkoatletów białostockich 
Przed zwołaniem nadzwyczajnego walnego zebrania PZLA. 

(w. k.) Wyznaozeniem w bież. sezo
nie mistrzostw lekkoatletycznych pa
nów w Poznaniu, a pati w Warszawie, 
zarząd Po.Jskiego Związku Lek!koatle
tycznego wyratnie sprzeciwił się u· 
chwałom ostatniego Walnego Zgii-orna
dzenia, domagającego sie urza.direnia 
tych ·mistrzostw w Olklregach, którym 
do tej pory nie powierzano ani ra'LU ich 
organizacji, a poziom sportowy których 
w zupełności daje gwairancje naletytego 
ich pnepr<>wadzenia. 

W Pierwszym rzęd1zie co do mi· 
strzostw panów wchotl'lą w rachubę 
okręgi: łódzki. biatostocki, kra kowslki i 
wileńs:kł, co do pań, lwowski. białosto
cki i wileński. 

Decyzja zarządu p. z, L. A. wywo~ 
łata energiczny protest ze strony bia· 

łostockiego okręgu, !który ziwrócil się do 
pozostałych okręgów z propozycją zwo· 
łania Nad'.lwyczajnego Walnego Zgro
maidzenia P. Z. L. A. i wyciągnięcia w 
stosunku cLo zarzda.u P. Z. L. A. od:po· 
wiednich konsekwencji. 

Na ostatniem posiedzeniu Krakow· 
sklego o. z. L. A. sprawa powyższa 
była obszernie dyskutowana i okręg 
kraJk<:>wski postanowił .w. zupełnośd 
przyłączyć sie do wniosku białostoc-
kiego. 

Poparcie tego wnioo~ również 
przez tak silny okręg jakim jest Sla.sk, 
rokuje niewątpliwie ?ebrainie wystar· 
czającej ilości gtosów potrzebnych do 
zwołania, nazwyczajnego Walnego 
Zgromadzenia P. Z. L. ~ 

W .K.S. Sm Igły cnce grat 
w Łodzi 

Przed dwoma Jaty piłkarze łódzkie
go Widzewa bawili w Wilnie, gdzie ro
zegrali dwa spotkania z 1 p. p. leg„ zo
bowiązując się jednocześnie sprowadzi~ 
drużynę wileńskfl, na rewanż do Łodzi. 
Spotkanie rewanżowe zapowiadane kil· 
kakrotnie, nie odbyto się jednak spowo
du ociągania się łodzian od honorowa
nia umowy. Obecnie klub wileński już 
nie istnieje, a wszystkie jego agendy 
przejął WKS ~migty;- mistrz okręgu wi
leńskiego i finalista walk o wejście do 
Ligi. Nowy zarząd wojskowych pona
wia obecnie pertraktacje z klubem tódz.. 
kim i dążyć będzie za wszelką cenę do 
rozegrania meczów rewanżowych. Go· 
ścina wileńczyków w Łodzi byłaby do 
pewnego stopnia atrakcją, sądzić więe 
należy, że widzewiacy dotrzymają wa· 
runków umowy i rozegrają spotkanie 
w Łodzi. · 

..,._-:-::;; 

Mistrzostwa piłkarski-a 
Wiednia 

W rozegranych wczoraj w Wiedniu 
SJ'JOtkaniach pifkarskich O mistrzostwo 
uzyskaqo. następujące wyniki: Rapid ~ 
WAC_ 10: (3:0), Austria - Vie'nna 1 :O 
(0:0), ·Iiakoah - Donau 2:0 (2:0), FAC 
- Spor*lub 1:1 <t:O.. (d) 
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POŻEGNANIE RYBAKÓW NOWO
FUNDLANDZKICH. 

Dorocznym zwyczajem przed wyru· 1 

szeniem rybaków nowo - fundlandzkich : 
na 7-miesięczny połów, odbywa się u· i 
roczystość pobłogosławienia ich przez 

miejscowych duchownych. 

ZA WODY KOBIECE OXFORD
CAMBRIDGE. 

'~-'·-·· ·-···· -· "'>zdi 

Na wzór słynnych zawodów regat, któ I 
re urządzają studenci uniwersytetów , 
w Oxfordzie I w Cambridge od wielu · 
lat, obecnie wprowadziły takie zawody 
również studentki. Na zdjęciu widzimy 
załogę kobiecą uniwersytetu Cam· 

bridge podczas treningu. l 
k 

Wypadek na wyścigach kłusaków 

W czasie wysc1gu kłusaków w Melbourne w Australii, zdarzył się nieszczę
śliwy wypadek, w pore uchwycony przez fotografa prasowego. 

a 

słońcu i śniegu. 

I 
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KRÓL DU~SKI .W ŻYCIU PRY
WATNEM. 

Król duński Krystian wyjechał na wy· 
poczynek do Nicei i zachowuje się tam 
jak zwykły śmiertelnik, jeżdżąc co-

dziennie rowerem. 
ee ••t+Udl 

W STROJACH KAPIELOWYCH NA 
10-STOPNIOWYM MROZIE. 

~ ..• 
Uczenice Japońskiej Szkoły Wychowa 
nia Fizycznego podczas trenin2u nar· 
cjarskiego, który odbywa się w stro· 
Jach kąpielowych, ntimo 10-stopniowe-

~'\j 1 go mrozu. .v 

Codzienna ·nowelka ,,Expressu" k\Vidować tej szaj!ki, to dtymiSJja go nie go, wyszedł z loka!Ju, i wezwał taiksów-
omlinJie. kę· 

D __,unoa.4g nop~d A tymczasem Blodan nie mógł narbra- - Może ten właśnie szofer ies·t spó.l-
WW _,. ~ fić na śla!d bandytów. Po jedenastu na- nitkiem ba~dly1tów - myślał. wsiadając 

Przy łożiu szpd1tallmem. w którem ~o-· 1 przynajmniej zapamiętał numer samo. padach, po przesłuchaniu kD!ikluld1z11'eslię- do samochodu. 
czywał młody mężczyz.na z dbandażo- chodu? ciu osób, nie posiiadał jeszcze żadnrych Nadzieje jego się n.ie spetndły. Szo-
waną gławą, sdedZJfał !komilsarz parys- _ Nic 11!ie pam1ętam. danych, któreby mu mogły ułatwić pra- ter odiwiózl go na wsfi{:azaną mu Ul!Jicę, 
kiej poliQj1 śledczej, Wilktor Bloctiln· Komusarz policji zavotował coś w no cę. podzJię1rnwaf za napiwek i odJjechal. 

- P·roszę mi szczegółowo opowie- tesi>e i przeszedł do następnej sali, w Ody tyJko wrócił do mzędu, wezwał Blodi'll powtórzył ten sam eksperY-
dziieć, jak to było - domagał się komi- której z•najdowała się mloda dziewczy- go do siebie komendant. ment przed 'Pięciu nocnemi lokalami. 
sar.z. na. Okazało się, że nde powirócHa je- - Da:ję pan1U jeszcze trzy drni czasn Za kaildiytm razem udawał pijanego 

- Trutdino mi teraiz SJkiutpić myśl[ ~ szcze d 10 przytomności, to też oczywi- - zakornUJ111likowat sucho BliodihnowJi.. ~ i za każdyun razem natrafiiał na naj-
odipowiedział mu ram~ słaJbym głosem. ście nfo można jej było przestuchać. JeśH w ciią,giu tych trzech dni nie aresz- poczciwszego szofera pod słońcem. 
- Wczoraj•szy wieczór sipędz.He'm ra, K01111isarz policji oipu·śaH gmach szpd- tu'je pan tych bandytów, będzie pan mw- - Jeśli teraz tn1i si,ę niie uda. - po-
zem z moją przydaciiółlką. By!'hśmy w ta'Lny i sł1użib01wym samochodem poje, siał ustąpić ze swego sfanowisika. myślał Blod:ittl, zatrzymując się przed 
iki.nde, później w ja1dejś kawrarn.1 i wre- chał do urzędlu. - Ro·z.kaz - odpowiedziiał komi'- szóstym z rzędu Idkalem - to pójdQ 
sz.cie UJdaliśmy się do nocnej restaiuiracji - Znów hwawY naipad bandytów sarz i skłonił się 11Ji'Skt0- chyba spać do dbmu ! 
„Odeon". PrzesiecLvieJ'iśmy tam do trze sa:mochodowYCh! - wołali chłolPCY, wci Przez całe popoł1Udnie Błod'iln prze, Pr.zed drzwiami lkaba1retu zatrzyma!o 
ciej po północy. WiyipDUiśmy d'Ulio wina. skając przeć-bodniom najświeższe WY„ słuchiwał rozmaite osoby. Chciał przy- sl.ę ja'k!ieś awto. Szofer talk nisko nasu-
Nhc więc dziwnego, że nam mocno szu- dainria paryskich dziennilków. najmniej ustaNć kolor samochodu. nął czapkę na oczy, ż.e Blodin nie mógi 
mialo w głowach. Komisarz Blodin zatrzymał na chwi- Ale zeznania poszikodowanyich były mu się nawet prz,ytiTZeć. 

Do domu pojechail~śmy taksówlką. lę aJUJto i kfl.llPil kL!lka dziiern1iilków· zuipełnJie sprzeczne. Tak się jaikoś zło- Pojecha!L 
Pam koimisa1rz chyba roziuttnjie, bylem Wszystkliie p~sma szczegółowo opi- żyło, że w czasie napa1dów wszyscy po- Po kHlklll tnł·lllUfaich Blodrn począł tra-
trochę phjamiy, moj1a przyjaciółka przy- syWały przebieg napadłu, wsb,Zlllliąc na szkodowa1t11i byli z.urpełnie piljand i nic tlli.e ciić przytomność umysłu. Ody chciał 
tuUła się do mnie, więc rupeln~e me ro, że jest to już jedenasty z ll'zędlu lkrwa zdołruli zapamiętać. otworzyć okno, by zaczerp:nąć świeże, 
zwracata uwagi na szofera, który wiózł wY występ tajemniczyiah bandyitów sa- Komiisarz Blod:im zac:l~kat zęby z go pow]ietrza, nagle opaida na pod'111sz.kt. 
nas jail{Jiemiiś ci'emneml l\.llliicamii. Ody mochod'owych. wście:ldośoi. Nie, c:i świ-a:d!kowie z pew- Zapadł w kamienny sen· 
zorientowałem się w syituiacj!, by\ło jlUIŻ - I cóż na to policja? - z.apiyitywa, nością mu jiUIŻ nie pomogą. ObudzH siię dopiero po godziniie. 
za'Późno. to jedno z pism. - Czy Pillh'llicvność pa~ Trztfua rozpocząć pracę w ilnnrym Leżał w p~iu. w jaJkimś rowie. Ręce 

Auto stało w polw Z ciemności noc- ryska n.ie może Hczyć na zapewndeilJie. kiem1nlru. BlodlLn miał już Zlfesztą go- i nogi miał zwti.ązane sznu1rami. 
nych wYłonJiły się postacie jaJlcichś jej bezpieczeństwa, czy n<l!sze władze towy plan działania. - To był dwuinasty napad - west-
dwuch drabów. Skrępowalli nas sZ1I11111ra, poldcyj·ne ruie potrafią uporać się z ta- WJeczorem, w cytWlillJnem · ulbrandiu chnął aięż'ko. - Uśpill1i mnie, zabral·r 
~. pCJlbilJii żelaznemi przedimvotaanl i za- jemnrczą szajką? znakomdde ucharaJkteryzowamy na ty... portfel i uJCie!kli. A ja tyl1ko pamiętam, 
brali pieniądze oraz wszellldie warrboścdlO- Komilsarz Blo.di1t1 westchnął Cliężko, 'POwego pairyslkiego złortegio mlodlzieńca że maszyina byta czarnia, a szofer miał 
we pirzedtmQlty. ~ytl:ając te słowa. zawJi'tał do „Ode0t111U". czap/kę nasuindętą na oczy. Nie spisa-

- Odzie jest pańslka PTZY1Jaotórka? RoZl!lll11ltał bowiem doslkonaile, że Blodfun byl milstrzetn charakteryza- łem s1lię Wfilęc lepiej, nili wszystkJie po-
.- rz'Uloił pyfa~e komltSa~z pol[icjd. wszysillde ataiki. dzfoń'TI!iUców w pdierw- cji. Kitóżty pr.zypuJszczał, że ten sml\li- przedlnie offa1ry. 

_ Leży w sąsłednilej saiM - otrey-,s~ym rzędz;ie g~dzą ~. jego ?sobę, jako ~ły brunet jest w rzeozy~stoś.oi łyiS'Yll11,. . Na~ajuitJI;z B1od~n sam podał się do 
mat odlpo\V'iedź. . k1eraw~~. .s~izby sledc~ei. , Komen-1 Jak ko1ano, pięćd-z,tesięcmlermm trllę<t-, dY111111'Js11r, me melduijąc oczy•w)i,ście 0 

_ Czy mógłby tnli pain powiedzi'eĆ, dan1t pdl11cn JUIZ k1N1kakrońnJ1,e dawał mu czyzną? . . I SwYOh nocnyoh przejściach. 
jalk wyiglądat ten szofer. Może pan do ZIWZiUIITTienfa, że jeśli nie potra~i z'l[~ Po zj.edztmilu k•olacjń, udadąc pijane~\ D. 
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